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W Imieniu lego Cesarskiej Mości 


nym wydziale w składzie prezydującego P. L. Siwersa, 
członków sądu 
upadłym Wilhelma Świderka (Szwiderka), 
poni 1) ogłosić Wilhelma. Świderka (Szwiderka), 
andlującego w os. Bałuty gminy Radogoszcz. Sirri 
kiego powiatu, upadłym, odnosząc początek upadłości na 
dzień 19 lutego 1899 roku, 2) osadzić 
derka (Szwiderka) w 
ników, 3) opieczętować jego majątek i firmy wszędzie, 
gdzieby takowy się okazal, 4) Sędzią komisarzem upa- 
dlości naznaczyć członka Sąda w. ja Tiċhomirowa, a Ku- 
ratorem tejże upadłości adwokata przysięgłego Karwa- 
cińskiego, 5) wyrok ten ogłosić, jak należy i natych- 
miastowo wykonać. 

Za wice prezesa (podpisał) P. Siwers. 
Pomocnik sekretarza (podpisał) Duszyński. 
z oryginałem świadczy kurator OPO 

adwokat przysięgly M. Karwaciński. 

nm m móc zr a A EGO M 
"Kurator Upadłaści Wilhelma Świderka (Szwider- 
ka), na zasadzie art. 478, 480 kod. hand. i postanowie- 
nia sędziego komisarza z dnia 12 lipca 1902 r.. niniej- 
szym wzywa wierzycieli upadłego, aby 26 lipca 1902 r. 
według starego stylu, o 12 godz. w poładnie, stawili się 
w Piotrkowie w sali posiedzeń Sądu Okręgowego dla 
przedstawienia listy tymczasowych syndyków w liczbie 
3 razy większej, niż według ich zdania potrzeba, aby tą- 
kowi byli naznaczeni. 

Ku ator upadłości adwokat przysięgły 
927—1=1 M. Karwaciński. 
Łódź, ul. Zachodnia M 41. 
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Przepisujący 


Zgłosić się do redakcyi ,,Ro- 
zwoju”, 


D-ta B. Klinkovstejn 


rozpocznie przyjęcie chorych we wtorek dnia 29 
lipca r. b. 900—3 --1 


[Od Soy 


EDE un ga 5% 
Dla chorych sprzedaż o każdej porze. 


a 2 MAN 


w. ama zma 


Edward Filipkowski 


Adwokat przysięgły 


Konstantynowska Ne 19, 
Wyjechał zagranicę 


Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
B.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02**. 


1902 roku 12 lipca, Piotrkowski Sąd Okręgowy w cywil- 


G. A Sobiczewskiego i S. O. Demaszkie- 
wicza, wysłuchawszy prośbę Hersza Markusa i innych 0 


Wilhelma Swi- 
warszawskiem więzieniu dla dłuż- 


ROZWÓ 


dziennik polityeany, przemysłowy, akonomiozny, poleozoy 1 b wadi illosteowany, 


Wtorek, dnia 16 (29) lipca 1902 r. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Łękawskiej; 
w Zgierzu u p. lkierta, 


Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano, 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesiadania się w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: M 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; X 23 odchodzi ż Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. ŁQ wieczorem. 


Na kolejkach wązkotorowych. 


Do Pabianic pociągi odchodzą w dni powsze- 
dnie: pierwszy pociąg o godz. 7 rano, następnie po dwa 
pociągi na godzinę. Ostatnie pociągi odchodzą z Łodzi 
wieczorem 0 godz. 10.52 i o 12; w niedziele i 
święta odchodzi z Łodzi po 4 pociągi na godzinę, po- 
czynając od godz. 7-€j rano, aż do godz. 14.13 wieczorem; 


„Nadesłane na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
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i placach, któremi będzie przejeźdżać cesarz; 
nie będzie także wolno wychodzić na balkony 
itd. Wjazd cesarza do miasta ma wyobrażać 
niejako wjazd do miasta zdobytego, „aby poka- 
zać polakom, kto jest panem w kraju'. 

Taka zmiana programu nie podoba się wiel- 
ce tym pismom, ktore pragną, aby odbyły się 
w Poznaniu wielkie manifestacye niemieckie, 
a „Berl. Tagebl.*—który »zapatruje się na tę 
sprawę ze stanowiska innego ,—korzyści mate- 
ryalnych i zaszczytów dla obywatelstwa nietniec- 
kiego, tak pisze: 

„Powątpiewamy na razie mocno o prawdzi- 
wości tego doniesienia. Poznań należy od stu 
lat do państwa pruskiego, dzielił w tym czasie 
dobro i złe z innemi prowincyami państwa. 
Prawda, że ruch polski sprawia rządowi pru- 
skiemu wiele trudności i że wywołał politykę 


pozatem Sachata ię pa zę o god godz, 12.05 w. nocy: -odporna ate- rozruchów żad ych nie było od 


Do Załorza ak ódchodzą: w Ga powsze- 
dnie od godzimy 7.02 rano co godzinę po trzy pociągi 
aż do godziny M02 wieczorem, poczem ostatni pociąg 
odchodzi o godznie 12.02 w nocy: w niedziele i 
święta pierwszy pociąg odchodzi z Łodzi o godz. 7.04 
rano, następne kursują co 12 minut do godziny fl.i0, po- 
czem odchodzi ostatni pociąg o godzinie 12.02. Jazda 
do Zgierza trwa 28—35 minut. 


Z Pabianic odchodzą pociągi: w dni powsze- 
dnie o godzinie 5.45 rano, a od godziny 6.47 rano do 
godziny M.I3 wieczorem co pół godziny; w niedziele 
i święta pociągi kursują mniej więcej co 20 minut; 
ostatni odchodzi z Pabianie o godz. 11.03 wieczorem. 

Ze Zgierza odchodzą pociągi: w dni powsze- 
dnie od godz. 5.50 rano, poczem co 20 minut od go- 
dziny 7 do Ml wieczorem; w niedziele i święta 
kursuje po pięć pociągów na godzinę: ostatni wychodzi 
ze Zgierza o godz. 11.04 wieczorem. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Ludomira. 


ZEBRANIE majstrów tokarskich w lokalu „Lutni,“ 
Piotrkowska 108. Początek o g. 8'/, wieczorem. 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 


— W pismach niemieckich od kilku dni już 
powtarzaly się pogłoski, że program uroczy- 
stości cesarskich w Poznaniu ulegnie zmianie 
skutkiem rozmaitych wypadków i objawów, które 
nastąpiły w ciągu ostatnich tygodni  Pogłoska 
ta potwierdza się. Mianowicie zaś pisma berliń- 
skie otrzymały ze żródła urzędowego następu- 
jącą wiadomość: 

Zamierzono ustawić przed bramą Berlińską 
wielką trybunę, na której władze miejskie, radni 
miasta, dziewice honorowe itp. mieli powitać 
cesarza. Nadto miano ofiarować cesarzowi, Ehren- 
trunk“, tj. pubar z wiuem i odpowiednią prze- 
mową. Program ten nie został zatwierdzony 
w Berlinie — donosi źródło półurzędowe. „Cesarz 
oświadczył, że nie chee żadnego przyjęcia, któ- 
reby wychodziło po za ramy uroczystości czysto 
wojskowej. Wszystkie okna, wychodzące na 
ulicę, mają być zamknięte na wszystkich ulicach 


29 lipca. 


kilkudziesięciu laf, a polska ludność dzielnie 
wschodnich zaprzecza, jakoby dążyła do ode- 
rwania się od Prus. Niema więc żadnego powo- 
du, aby zdobywać Poznań na nowo i niema 
również powodu do odbywania wjazdu tryum- 
falnego. Dlatego też nie wierzymy, że wydano 
rozkazy scharakteryzowane wyżej. Przedstawiły- 
by one położenie w dzielnicach polskieh w oczach 
zagranicy w zupełnie fałszywem świetle i przy - 
ezyniłyby się do dalszego zaostrzenia się i bez 
tego dość już zaostrzonych stosunków między 
polakami i niemcami.” 

Że jednak mimo powątpiewań „Tageblattu*, 
w Berlinie conajmniej już zastanawiają się nad 
zmianą programu uroczystości poznańskich, tego 
dowodzi pomiędzy innemi bezczelny artykuł pół- 
urzędowy „Post*, z którego najwaźniejszy ustęp 
niżej podajemy. 

„Post* pisze, iż p. Morawski z Luboni pro- 
sił ministra, aby tenże wpłynął na cesarza wzglę- 
dem odłożenia podróży do Poznania na rok na- 
stępny, a dalej tak powiada: .Jakie motywa 
skłoniły szambelana do tego kroku, tego nie 
wiemy. Ale to jest faktem, iż z narodowych 
kół dochodziły nas wielokrotnie podobne życze- 
nia, podyktowane najwyższą obawą przed wy- 
buchami spotęgowanego do najwyższego stopnia 
polskiego fanatyzmu. Szczegółowi znawcy Bto- 
sunków, panujących na wschodzie i charakteru 
ludu polskiego, z nader wielką obawą oczekują 
podróży cesarza do Poznania. Wiadomość o znacz- 
nem pomnożeniu policyi przyniosła ulgę sercom 
naszym, ale nie rozproszyła wszystkich obaw. 
Poznań liczy dzsiaj więcej nad 117,000 miesz- 
kańców, a w tej liczbie. przeszło 50, 000 polaków. 
Odłożenie podróży odpowiadałoby też dlatego 
w szerokich narodowych kołach niemieckiego 
luda życzeniom, pochodzący m z tere patryotycz- 
nych. W każdym razie należy ze wrastającą 
oględ:ością zarządzić wszelkie możliwe środki 


| ostrożności, aby zapobiedz jaąkięmukolwiėk zbro- 


dniezemn wybrykowi obłąkanych ofiar bezmier- 
uego poduszczania . 


Na tu niegodziwe podejrzenie: odpowiada 
z wielką stanowczością „Kur. Pozn.*, powołując 
się na tysiącietnią historyę i głosy pism pol- 


skich, wzywając do jaknajwiększego umiarko- 
wania i ostrożności podczas uroczystości cesar- 
skich w Poznaniu. 


jącemi ochronki. 


Bismarckowskie „Hamb. Nachr.“ wyczytały 
z artykułu „Post“ pragnienie, aby cesarz wogóle 
nie pojechał do Poznania i, uważa go za próbę 
wybadania opinii publicznej, co myśli o takiem 
zaniechaniu uroczystości. „Hamb Nachr“ są 
stanowczo przeciwne i zaniechaniu podróży i 
zmianie programu przyjęcia. Piszą one, że można 
powątpiewać o tem, czy podróż ta była potrze- 
bną, ale skoro ją zapowiedziano, to wydanych 
rozporządzeń cofnąć już nie można, bo „polacy 
uważaliby to za swoje zwycięstwo”. 

— Paryż był w sobotę wieczorem i oneg- 
daj widownią nieopisanych tumultów. Ministe- 
ryum Combesa ma wątpliwej wartości zasługę 
rozkiełznania namiętności, które wprawiły stoli- 
cę w stan bezrządu i krwawych walk, tem się 
różniących od wszystkiego, co w ostatnich latach 
się zdarzyło, że biorą w nich z jednej strony 
udział żywioły, wyprowadzone po raz pierwszy 
na bruk ulicy z zacisza ognisk domowych i sal 
nauki. 

O tem, co się dzieje w Paryżu, dowiadaje- 
my się przeważnie % tendencyjnych depesz 
francuskiej agencyi Havasa. Z tych jednak na- 
wet relacyj widać, że w obozie katolickim sku- 
pily się obojętne żywioły religijne, rozu- 
miejąc, że walka o szkołę jest walką o podsta- 
wę bytu społeczeństwa, o szacunek — dla pra- 
wa, o wolność obywatelską przeciw próbom 
anarchii, przeciw tyranizowaniu olbrzymiej wiel- 
kości przez mniejszość, której siłą była dotych- 
czas tylko niezgoda w przeciwnym obozie. 

Depesze agencyi Havasa po wyłączeniu 
z nich tego, co najwyraźniej podyktowane z0- 
stało nienawiścią do ludzi, broniących przyszło- 
ści kraju przed sekciarskim zamachem, przed- 
stawiają wypadki dwóch dni ostatnich jak na- 
stępuje: 

W sobotę ukazały się wielkie afisze, wzy- 
wające wszystkie matki francnzkie Paryża, aby 
w niedzielę zebrały się na Place de la Concorde 
i wyruszyły w gremialnym pochodzie do mini- 
steryam spraw wewnętrznych dla rozmówienia 
się n Combesem. 

Pod przewodnictwem członka Akademii Ju- 
liusza Lemaitre odbyło się w sobotę wieczorem 


_przy Rue d'Athenes zgromadzenie zwołane przez 


Ligę Patryotów. Przybyły tłumy kobiet i męż- 
czyzn. Przy głównym stole zasiadł znakomity 
poeta Franciszek Coppee w towarzystwie depu- 
towanych i radców municypalnych partyi na- 
cyonalistycznej. Coppée i Lemaitre wypowie- 
dzieli płomienne mowy, protestujące przeciwko 
polityce znęcania się nad zakonnicami, utrzymu- 
Coppée wołał: „Hańbą dla 
Prancyi jest wydalanie kobiet, które czyniły 
tylko dobrodziejstwa. Rząd podnosi świętokrad- 
czą dłoń na Krzyż Chrystusa. Jutro może po- 
płynąć krew kobiet na ulicach Paryża; pociesze 
my się jednak tem, że będzie to ta sama krew, 
która płynęła niegdyś w czasie wielkich dni hi- 
storycznych Francyi. Lemaitre wypowiedział 
mowę równie entuzyastyczną, ubolewając, że 
opór, stawiany rządowi jest jeszcze zbyt słaby. 

Obn ezłonkom Akademii zgotowano entuzya- 
styczną ówacyę. 

O godz. 10 wieczorem policya z wydobyte- 
mi pałaszami wtargnęła do lokalu i zgromadzo- 
nych rozpędziła. Aresztowano wiele osób, między 
niemi jednego księdza. 

Po północy tłum okolo 3,000 katolików po- 
stępował ulicami, śpiewając pieśni narodowe. 
Zgraja socyalistów i motłochu rzuciła się na po- 
chód. W tej chwili zjawiła się polieya, aby 
rzekomo przeszkodzić rozlewowi krwi. Zwróciła 
się gwałtownie przeciwko katolikom, rozprasza- 
jąc ich przemocą. Soeyaliści, otoczeni przez 
żandarmów, wyruszyli na plac Opery, gdzie 
zorganizowali demonstracyę na cześć rządu. 

Manifestacya katolicka w niedzielę miała 
się odbyć o godzinie 4 po południu. Zaraz o 
godz. 2 po południu tłumy socyalistów, śpiewając 
rewolucyjne pieśni, przybyły pod ochroną poli- 
cyi na Place de la Concorde. Wznoszono okrzy- 
ki przeciw Kościołowi i cehrześciaństwu. Prefekta 
policyi Lópina przywitali socyaliści entuzyasty- 
cznemi owacyami. Combes wydał rozkaz, aby 
polieya nie przeszkadzała manifestacyom socya- 
listów, a jedynie tłumiła okrzyki anarchistyczne. 
To też zgraja demonstrowała pod opieką policyi, 
żandarmeryi i skonsygnowanej załogi Paryża. 

O godzinie 4 pojawiły się tłumy katolickie. 
Tłumy socyalistyczne rzuciły się na katolików 


z dziką wściekłością. Bito pięściami i kijami | 
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zwłaszcza księży. Jednemu z księży 4darto 
ubranie i ciężko go poraniono. Zalanego Krwią 
kapłana wyniesione % pola walki. 

Około godziny 5 ukazał się na placu Zgody 
korowód wykwintnie ubranych pań % najlep- 
szych sfer towarzyskich Paryża, Policya zagro- 
dziła mu drogę, przypatrując się zresztą biernie 
coraz to gwałtowniejszym bójkom pomiędzy obu 
obozami. Trzydziesta ludzi ciężko rannych padło 
na bruk. Wreszcie nacyonaliści poczęli ustępo- 
wać przed przewagą zgrai socyalistycznej, Wte- 
dy dopiero policya, na dane baslo, wystąpiła 
z interweneyą, rozdzielając walczące grupy. 

Damy zdołały dotrzeć aż do pałacu Elizej- 
skiego, gdzie zażądały, aby je stawiono przed 
Loubetem. Gwardya odparła kobiety siłą. Okolo 
godz. 6 cofnięto wojsko do koszar i nastąpił 
względny spokój. 

Na prowineyi, w wielu miastach, wywiązały 
się zajścia, podobne do paryzkich. W Lyonie, 
w Angres, w Bretanii wynikły krwawe bójki po 
kawiarniach i na placach publicznych Policyan- 
tów i żandarmów raniono i bito. W bretońskim 
departamencie Finistere położenie przedstawia 
się wręcz groźnie. 

— Trójprzymierze nie przestaje być przed- 
miotem ciągłych komentarzy w prasie europej- 
skiej. 

Jak wiadomo, niektóre dzienniki wyciągnęły 
z rewelacyj francuskiego ministra spraw zagra- 
nicznych Deleassego, wniosek, że tekst trójprzy- 
mierza uległ zmianom. Owóż w „Pester Lloy- 
dzie“ pojawiło się z tego powodu dementi o ce- 
chach wysoce półurzędowych, sprawiające wszak- 
że wrażenie raczej potwierdzenia niż zaprzecze- 
nia wspomnianej wiadomości. 

„Pester Lloyd** pisze: 

„Poprzednio, w latach 80-tych na żądanie 
Włoch wzięto pod uwagę użycie, w razie mobi- 
lizacyi, wojsk włoskich na zachodniej granicy 
państwa niemieckiego. Dawno przed ostatniem 
odnowieniem trójprzymierza odstąpiono od tego 
z praktycznych względów natury wojskowej. 
W traktacie trójprzymierza mie znajdował się 
nigdy obowiązek wysyłania” przez Włochy wojsk 
przez Tyrol do Niemiec. 'Tej kwestyi nie można 


było zaten roztrząsuć ani przy «awieraniu, ani 
przy odnawianiu przymierza.“ 


„Politik“ zauważa na to: 

„Jest to właściwie spór o wyrazy: dla rze- 
czy samej obojętnem być się zdaje, czy wspom- 
niany obowiązek zastrzeżono w samym traktacie, 
czy w późniejszem jego uzupełnieniu. 

„Vossische Zeitung potwierdza, że trójprzy- 
mierze pod tym względem uległo zmianie i że 
w traktacie klauzuli wspomnianej niema. ,,W sa- 
mym charakterze trójprzymierza nie się przez to 
nie zmieniło. Włochy mają dalej obowiązek u- 
dzielać Niemcom zbrojnej pomocy na wypadek 
ataku ze strony Francyi*. 

Twierdzenia powyższe należy wobec wyja- 
śnień Deleassego i rzymskiej korespondencyi 
„Tempsa* przyjmować z wszelką ostrożnością. 
Korespondent „Tempsa* z miarodajnej strony dy- 
plomatycznej przyniósł zapewnienie, że nawet 
w razie ataku Francyi na Niemey, Włochy nie 
pośpieszyłyby ze zbrojną pomocą. Wysoce pół- 
urzędowa „Tribuna“ nie uważała za stosowne za- 
przeczyć tym informacyom, które w prasie nie- 
mieckiej, włoskiej i francuskiej spowodowały da- 
leko idące komentarze. 

Wrażenie tych rozpraw jeszcze nie przemi- 
nęło, a już dzienniki berlińskie donoszą o dal- 
szych zmianach w osnowie trójprzymierza. Przy 
odnawianiu traktatu miały Włochy zostać zwol- 
nione od obowiązku wysyłania wojsk na gra- 
nice rumuńską. w razie wojny między Rosyą 
a Austryą. W Berlinie utrzymują—jak każe so- 
bie telegrafować „Neue Freie Presse“, zwykła 
obrończyni trójprzymieraa — że w sprawie tej 
istniała rzekomo tylko konweneya wojskowa, 
która trójprzymierza wcale nie dotycze. Z rów- 
nym po:piechem zapewnia „Vossische Zeitnng*, 
iż w osnowie trójprzymierza nie zaszły żadne 
zmiany. W każdym razie pojawianie się coraz 
nowych pogłosek musi wielce niepokoić zwolen- 
ników trójprzymierza, skoro niektóre pisma ber- 
lińskie objawiają życzenie, aby tekst właśnie 
odnowionych traktatów ogłosić, „dla położenia 
końca plotkom.“ 

Żądanie to ze strony półurzędowej z oburze- 
niem odrzucono. Muszą więc być sekrety, któ- 
rych odsłonić „nie wypada“. 


KRONIKA, 


Ogólna. 


Kardynałowie —polacy. Przed š. p. ks. Mie- 
czysławem Ledóchowskim było 18 kardynałów= 
polaków; a mianowicie: 

1. Zbigniew Oleśnieki, biskup krakowski, 
ten, który za młodu, rycerzem będąc, Jagielle 
życie uratował pod Grunwaldem; f 1455 r. 

2. Fryderyk królewiez, bratśw. Kazimierza 
Jagiellończyka, arcybiskup gnieźnieński; ý 1508 
roku. 

3. Stanisiaw Hozyusz, biskup warmiński, 
prezes soboru trydenckiego; y 1579 r. 

4. Andrzej Batory, bratanek króla Stefana 
biskup warmiński; + 1599 r. 

5. Jerzy książę Radziwiłł, biskup krakow- 
ski ę 1600 r. 

5. Bernard Maciejowski, arcybiskup gnieź- 
nieński, biskup krakowski; q 1608 r. 

7. Jan Albert, syn króla Zygmunta III, bi- 
skup krakowski; j 1634 r. 

8. Jan Kazimierz, późniejszy król polski 
od r. 1648—1668; + 1672 r. 

9. Jan Kazimierz Denhofi, biskup. cese- 
necki „in partibus infidelium'; p r. 1697. 

10. Michał Radziejowski, arcybiskup: gnież- 
nieński; ț r. 1706, 

11. Jan Aleksander Lipski, biskap krakow- 
ski; + r. 1745. 

Oprócz tych dygnitarzów, wyszłych z łona 
kościoła łacińskiego, byli w Polsce kardynałami 
dwaj biskupi greckiego obrządku, a mianowicie: 

12. Izydor, metropolita kijowski, q 1468: 
roku i 

13. Michał Lewicki, arcybiskup: lwowski, 
biskup kamieniecki; + r. 1858. 

W ten sposób 8. p. ks. Ledóchowski był 
12 łacińskim, a wogóle czternastym kardynałem 
polakiem. 

Po roku 1876 zamianowała Stolica Apostol- 
ska trzech jeszcze polaków kardynałami, byli to: 
07-15. Włodzimierz Czacki, były nuneyusw pa- 
pieski w Paryżu; + r. 1888. 

16. Albin Dunajewski, książe biskup: kra- 
kowski; j r. 1894. 

17. Jan z Kozielska kniaź 
biskup krakowski. 

Pangermanizm. Pisma warszawskie zamie- 
ściły następujące depesze: 

W Grazu odbywa się festyn związków śpie- 
waczych niemieckich z całej kuli ziemskiej. Jest 
to olbrzymia  demonstracya / wszechniemiecka. 
Urzędownie są reprezentowane towarzystwa śpie- 
wacze niemieckie w Rewlu. Nieurzędownie 
są teź delegaci niemieccy z łuodzi. j 

Na zjeździe wszechniemieckich śpiewaków 
odczytano następującą depeszę z Warszawy: 
„Niestety, nie możemy wziąć udziału w uro- 
czystości, posyłamy wszystkim braciom śpiewa- 
kom serdeczne „Griiss Gott” i życzymy calemu 
świętu dobrego powodzenia. Oby niemiecka pieśń 
i nadal zacisnęła silny węzeł około wszystkich 
niemieckich głosów! Warschauer Gesangverein'*. 
Depeszę powitano oklaskami i burzliwemi okrzy- 
kami „Heil!*. 


Konduktorzy kolejowi. W celu ścisłego u- 
regulowania liczby godzin służby konduktorów 
na kolejach, ministeryum komunikacyi opracowa- 
ło następujący plan ich pracy. W ciągu dziesię- 
ciu dni suma godzin służby kondaktorów nie mo- 
że przekraczać stu godzin. Pomiędzy dwoma 
odpoczynkami bez Żadnej przerwy konduktor 
może pułnić służbę najwyżej dwanaście godzin. 
Nieprzerwanym odpoczynkiem jest czas wolny 
konduktora w miejscach zamieszkania brygady 
10 godzin, na linii zaś zdala od domu 7 godzin. 
Dwa kolejne odpoczynki nie mogą być mniejsze 
nad godzin siedemnaście. 

Aby się można było ściśle stosować do no- 
wych przepisów, ilość brygad konduaktorskich 
na wszystkich liniach kolejowych ma być po- 
większona. Powyższy plan został opracowany 
na podstawie podobnego planu, od lat pięciu oba- 
wiązującego wszystkie koleje we Francyi. 
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Miejscowa 


Z magistratu. Dzisiaj zostalo wydelegowa- 
nych przez magistrat miasta Łodzi ośmiu urzę- 
dników tegoż magistratu w celu rozpisania po- 
datku szkolnego, który opłaca każdy mieszka 
niec miasta chrześcianin, obojej płci, zarabiający 
więcej nad 6 (sześć) rubli na tydzień, bez wy- 
jątku na rodzaj zajęcia. Od podatku uwalniają 
się tylko osoby, które nie zarabiają 6 rubli na 
tydzień, jakoteż urzędnicy, wojskowi i żydzi. 

Z Towarzystwa dobroczynności. Zarząd To- 
warzystwa dobroczynności za naszem pośredni- 
ctwem prosi osoby, posiadające kapitały Š. p. 
Kurzyjamskiego, aby zgłosiły się do kancelaryi 
Towarzystwa lub też do regenta Jonszera. Jak 
wiadomo, znaleziony dotychczas majątek ś. p. 
Kurzyjamskiego nie wystarcza nawet na pokry- 
cie legatów rodzinnych, Towarzystwu więc do- 
broczynności, o ile nie znajdzie się reszta pie- 
niędzy, stanie się poważna krzywda. 

Schronisko dla wdów. Wspaniały gmach 
Schroniska dla wdów, fundacyi małżonków Wil- 
helma i Krnestyny Ginsbergów, wzniesiony przy 
ulicy Średniej, został całkiem już wykończony 
i wkrótce oddany będzie do użytku. Projekto- 
wany akt uroczystego otwarcia tej instytucyi 
ulegnie opóźnieniu z powodu śmierci założycielki 
b. p. Ernestyny Giusbergowej; w każdym razie 
ma się odbyć w przyszłym miesiącu. 

Koszty budowy tego gmachu, według planów 
budowniczego p. Gustawa Landana, wyniosły 
65,000 rubli. 

Jak się dowiadujemy, b. p. Ernestyna Gins- 
bergowa sporządziła zapis dosyć znaczny (kilka- 
dziesiąt tysięcy rubli) na koszty wewnętrznego 
urządzenia domu Schroniska dla wdów, oraz na 
coroczne utrzymywanie tego domu. 

Z łódzkiego żyd. Tow. dobroczynności. 
Dla uczczenia b. p. Ernestyny z Landauów Wilhelmowej 
Ginsbergowej, spadkobiercy wpłacili do kasy Tow. dobro- 
czynności sumę rb. 5,200 rb. do podziału między nastę- 
pujące instytucye: rb, 1,000 na bezprocentową kasę po- 
życzkową: po rb. 500: na biednych wyzn. mojż., na sekcyę 
pielęgnowania chanan, na ochronę-dla dziewcząt, na 
szkołę rzemiosł „Talmud Tora;* po rb. 300: na biedne 
parmtnlos, na kasę wdów i sierot, przy Stow. pracowni- 

ów handlowych, na tanie kuchnie; po rb. 200: na Dom 
starców fundacyi małż. Konstadt, na szkołę rzemiosł dla 
dziewcząt, na schronisko, na „Talmud Torę* przy rabi- 
nacie; po rb. 100: na Dom sierot, na kolonie letnie, na 
przytułek noclegowy i oficyalistów synagogi. Oprócz te- 
go, ofiarowali na schronisko dla wdów fundacyi Wilhelma 
i Krnestyny małż. Ginsbergów, pp. D-stwo Maksowie Gins- 
berg z Berlina rb. 500. Zamiast wieńca na grób b. p. 
Krnestyny Ginsbergowej ofiarowali pp.: Markusowie Sa- 
chsowie 100 rb. Julian. Szpolańscy z Kijowa 25 rD., Hen- 
rykowie Sachsowie 15 rb. i firma Ch. M. Winter 25 rb. 

Za powyższe ofiary zarząd Tow. składa niniejszem 
w imieniu tak hojnie obdarzonych instytucyj, gorącą po- 
dziękę szlachetnym ofiarodawcom. 

Z cechów. W dniu wczorajszym o godzinie 
6 wieczorem, w mieszkaniu starszego majstra 
zgromadzenia siodlarzów i rymarzów przy ulicy 
Piotrkowskiej pod nr. 174, odbyło się posiedze- 
nie członków tego zgromadzenia, w celu wybo- 
rów starszego majstra i dwóch kontrolerów. 
Zebraniu przewodniczył asesor  cechowy 
Stanisław Bocheński w obecności 20 członków, 
którzy na starszego majstra ponownie wybrali 
p. Józefa Dreslera, na kontrolerów kasy pp. 
Ignacego Kozłowskiego i Adolfa  Schneidra. 
Sprawozdanie kasowe wykazało następujący stan 
kasy: 

Pozostałość z roku 1901—96 rb. 20 kop., 
wplynęło w roku 1902—39 rb. 80 k., ogółem 
135 rb. 50 k. W roku 1902 wydatkowano 20 
rb. 20 k., pozostało w kasie 115 rb. 30 kop. 
O godz. 7 i pół posiedzenie zamknięto. 

— W dnia wczorajszym o godzinie 8 wie- 
czorem w lokalu majstrów tkackich przy ulicy 
Piotrkowskiej odbyło się posiedzenie majstrów 
malarskich, w obecności asesora cechowego p. 
Stanisława Bocheńskiego, starszego majstra p. 
Adolfa Butschkata i 16 członków. Na posiedze- 
niu tem zapisano 4 uczniów, wypisano na cze- 
ladzi Józefa Chajduka i Rudolfa Artura—oraz 
przyjęto pp.: Fryderyka Kichelmana, Franciszka 
Millera i Zygmunta Wisnera do grona majstrów. 
Poczem przystąpiono do sprawdzenia stanu ka- 
sy Pozestałość w kasie wynosi 260 rb. 41'/, k., 
wpłynęło na posiedzeniu 66 rb. 50 k., ogółem 
326 rb. 91 i pół k. 

Propozycyę urządzenia 
zamiejskiej zebrani odrzucili. 


Posiedzenie. W dniu jutrzejszym o godzinie 
8'/, wieczorem w lokalu „Lutni* przy ul. Piotr- 


zbiorowej zabawy 
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kowskiej N 108 odbędzie się kwartalne posie- 
dzenie zgromadzenia zjednoczonych tokarzów. 


0 bilardy. P. poliemajster miasta Łodzi 
został zawiadomiony, aby nie wydawał} pozwo- 
leń restanratorom na utrzymywanie bilurdów do 
czasu, zanim sam nie sprawdzi, o ile lokale re- 
stauracyjne odpowiadają wymaganym warunkom. 
Po zebraniu danych w tym przedmiocie będą one 
przesłane dv rządu gubernialnego w Piotrkowie, 
dla ostatecznej opinii. 


Przedstawienie amatorskie. Stowarzyszenie 
śpiewacze „Łira* organizuje przedstawienie ama- 
torskie w teatrze „Vietoria*, które odbyć się ma 
w tygodniu bieżącym na rzecz pierwszej Ochrony 
chrześciańskiej. Odegrane będą komedyjki: „Stryj 
przyjechał* Koziebrodzkiego i „Błażek opętany* 
Anezyca, oraz zostanie odtańczony mazur w 6 par. 


Osobiste. Artysta-rzeźbiarz Władysław Woy- 
tasiewicz, po dłuższym pobycie w Warszawie, 
powrócił do Łodzi. 


Srebrne gody. P. Leon Stefański, nauczyciel 
szkół prywatuych, i Marya z  Staniszewskich 
Stefańska obchodzili wczoraj srebrne gody. 

/ Kantor „Kuryera Warszawskiego“ przeniesio= 
no dzisiaj z domu przy ul. Pasaż-Meyera do lo- 
kalu przy ul. Dzielnej w domu p. Kóniga, M 2. 


„Pomoc*. Zwołane na wczoraj ogólne ze- 
branie stowarzyszenia spożywczego „Pomoc“, 
z powodu przybycia małej liczby członków, nie 
doszło do skutku. Powtórne zebranie odbędzie 
się za 14 dni i będzie prawomocne bez wzglę- 
du na liczbę zebranych członków. 

Spadki. Sędzia pokoju VI rewiru m. Łodzi zawia- 
damia sukcesorów po zmarłym Lebrechcie Sztolle, że 
wakuje spadek w sumie 282 rb. 50 k. i ruchomości, osza- 
cowanych na 10 rb. 30 k. 

Sędzia pokoju XII rewiru m. Łodzi zawiadamia su- 
kcesorów po zmarłych bezdzietnie Fugeniuszu i Adeli Hol- 
weger, że wakuje spadek w sumie 500 rb., złożony w ka- 
sie pożyczkowo- oszczędnościowej. 

W stylu secesyi. Miasto nasze pozyskało 
pierwszy w stylu secesyi dom przy ul, Piotrkow- 
skiej nr. 43, który. w tych dniach przyjęty został 
przez komisyę techniezno-sanitarną. Okazały ten 
dwupiętrowy gmach swoją elewacyą zewnętrzną 
wyróżnia się z pośród otaczających go domów. 
Pierwsze piętro tego gmachu zajęte będzie wa 
biura łódzkiego Towarzystwa wzajemnego kredy- 
tu. W całym domu, Którego budowę prowadził 
budowniczy p. G. Landau, zaprowadzono wszel- 
kie udogodnienia, odpowiadające najnowszym 
wymaganiom hygieny i techniki. Posesya, na 
której wzniesiono gmach nowy, stanowi własność 
p. 0. Kohua. 


Wyjaśnienie. Korespondent łodzki agencyi 
telegraficznej rosyjskiej donosi: „Wobec mylne- 
go komentowania poprzednich w tym przedmio- 
cie telegramów przez niektóre pisma, niezbędnem 
jest potwierdzenie prawdziwości doniesienia o 
wywozie z Łodzi przez hurtowników moskiew- 
skich towarów za 4 miliony rubli i o otrzymaniu 
przez jednę z fabryk w kraju tutejszym zamó- 
wienia kolejowego.” 1 

Wyjaśnienie powyższe jest wysoce bałamut- 
nem i wprowadza tylko w błąd publiczność i 
redakcye. Przedewszystkiem zapytujemy kores- 
pondenta, jakim sposobem mógł obliczyć wyso- 
kość poczynionych w Łodzi obstalunków. Co do 
drugiej depeszy — to korespondent używa wy- 
kretu: depesza mówiła wyraźnie o obstalun- 
ku kolejowym, uczynionym w Łodzi, a nie 
w kraju tutejszym, jak obecnie twierdzi kores- 
pondent. 

W jakim celu p. korespondent znowu wpro- 
wadza ludzi w błąd? 

Nagła śmierć. Przy ulicy Zachodniej, w domu 


od nr. 42, nagle zachorował Osser Herman, lat 73. Lekarz 
Pogotowia stwierdził śmierc. 

Obalenie się ogrodzenia. Wczoraj przy ulicy 
Konstantynowskiej, na Surę Cymerman, Bronisława Woj- 
ciechowskiego i Edmunda Sztolenberga przewróciła się 
przystawka, ogradzająca przejście koło domu nr. 13. Z po- 
wyżej wymienionych osób Sztolenberg został zraniony 
przystawką, dwie pozostałe osoby odniosły lekkie potłu- 
czenia. Lekarz Pogotowia udzielił Sztolenbergowi do- 
rażnej pomocy. 

Bójka. Przy uliey Wysokiej, w domu pod nr. 15, 
Kazimierz Filipiak, został w bójce ugodzony nożem 
w rękę. 

Upadek. Na Wodnym Rynku Mowsza Szmaja, lat 
12, upadł na bruk tak nieszczęśliwie, że zranił czoło, 
Lekarz Pogotowia udzielił pomocy. 

Kradzież. Wczoraj w Hotelu Europejskim przy 


ulicy Wschodniej pod nr. 62, chwilowo zamieszkałemu 
pod nr. 12, skradziono złoty zegarek z takąż dewizką, 
wartości 220 rb. 


Drobny egień. Dziś o g. 11 i pół przed połu- 
dniem na Rynku Bałackim, w domu pod nr. 4, od piecy- 
ka zapaliła się Ściana, którą domownicy ugasili przed 
przybyciem straży ogniowej. 


Ekonomiczna. 


Obrady komitetów giełdowych. Ministeryam 
skarbu, wyraziło zgodę na organizacyę wspól- 
nych obrad komitetów giełdowych: warzawskie - 
go i łódzkiego, z powołaniem do udziału w tych 
obradach przedstawicieli przemysłu. Obrady do- 
tyczeć mają różnych spraw, łączących się z in- 
teresami ekonomieznemi kraju. —O ile nam wia- 
domo, roztrząsane na nich będą sprawy celne, 
sprawy taryf kolejowych, oraz ważna kwestya 
powołania do życia organu stałego, któryby 
stanowił rodzaj surogatu, izby handlowo-przemy- 
słowej, bądź pod postacią odpowiedniego wydzia- 
łu komitetu giełdowego, bądź pod formą komite- 
tu i rękodzieł. Obrady, o których mowa, odbę- 
dą się prawdopodobnie we wrześniu. 


Taksa na mięso. W dniu wczorajszym wy- 
wieszona została w magistracie następująca ta- 
ksa za mięso: 

Mięso wołowe — I gatunek: zrazówka za 
funt 13 kop., krzyżówka 13 kop., łojówka 13 
kop., rozbef 13 kop., — II gatunek: kotlet za 
funt 11 kop., górnica 11 kop., łopatka 11 kop., 
szponder 11 kop., mostek 11 kop., — III ga- 
tunek: mostek przedni za funt 9 kop., le- 
gawa 9 kop., kolankowa 9 kop., łata 9 kop., 
pręga 9 kop., kolana 9 kop; kark 9 kop.; polę- 
dwiea 23 kop., za flaki 99 kop., za serce i śle- 
dzionę 39 kop., za wątrobę 61 kop., za płuca 
i krtań 42 kop., za cynadry 28 kop., za ozór 
72 kop., za podbródek 5 kop., za głowę z mor- 
dą 1 rb. 43 kop., za nogi 77 kop., za fant łoju 
13 kop. 

Cielęcina: cielęciny funt 14 kop., za głowę 
z mózgiem 28 kop., za płuca z sercem 17 kop., 
za wątróbkę 35 kop., za kreski 11 kop., za 4 
nogi 14 kop. 

Baranina: baraniny 1 funt 10 kop., za gło- 
wę 7 kop., za płuca, serce i śledzionę 20 kop., 
łoju 1 funt 13 kop. a AFT 
-~ "Wieprzowina: schabu funt 17 kop. 

Okólnik. Pp. Rappaport i Leškiewicz za- 
wiadamiają okólnikiem, że na mocy aktu, za- 
wartego przed notaryuszem J. Zawadzkim, wstą- 
pił do firmy w charakterze czynnego spólnika 
p. Aleksander Kuntze i odtąd dom handlowy 
pod zmienioną firmą: Rappaport, Leśkiewicz i 
Kuntze istnieć będzie. Do spółki należy fabryka 
chemiczna i asfaltowa w Zawierciu, która nadal 
pod firmą fabryka chemiczna i asfaltowa Rap- 
paport, Leśkiewicz i Kuntze, dawniej Ludwik 
Katz, prowadzona będzie. 


Z sąsiedztwa. 


Świętokradztwo. We wsi Czarnocinie, w nocy 
z dnia 24 na 25 b. m, po otworzeniu zamków od drzwi 
miejscowego kościoła, skradziono 2 skarbonki. 


Kradzież. We wsi Babice, włościaninowi Józefo- 
wi Kotaga skradziono parę koni z uprzężą 1 wozem. Ko- 
nie zatrzymano I odebrano w Białej powiatu brzeziń- 
skiego od Błażeja Obiedzińskiego. 


Wypadek. W Aleksandrowie pogranicznym zda- 
rzył się straszny, wstrząsający nerwami wypadek. Dnia 
25 b. m. o g. 10 wieczorem, po przejściu pruskiego ku- 
ryera, obchodowy zwrotniczy znalazł na szynach zwło- 
ki kobiety z odciętą głową, leżącą po drugiej stro- 
nie szyn. Okazało się, że tą nieszczęśliwą była cór- 
ka dyrektora tutejszej komory, panna lat 28. Uo spowo- 
dowało wypadek, niewiadomo. 


OFIARY. 


Na budowę kościoła św. Stanisława Kostki, 


F. Chodkowski 5 rubli. -— Józefa, służąca 
p. Bartscha, jako karę za oblanie wodą pana X. 
% balkonu przy polewaniu kwiatów na ul. Piotr- 
kowskiej N 47 rb. 1. u 
Na schronisko dla wdów w. m. 


Leopoldowie Landanowie zamiast wieńca 
na grób b. p. Kraestyny Ginsberg rb. 18. 


=(= 


3 
* 


4 
t ' 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Z kraju. 


Magistrat m. Kalisza złożył projekt budowy 
wodociągów w tem mieście. 

Po ram pierwszy projekt taki poruszono przed 
laty przeszło 20-tu, ale jak zwykle, sprawa ta 
dłago schodziła z porządku dziennego, aż dopie- 
ro w roku 1900 magistrat kaliski uznał za naj- 
dogodniejszy projekt inżyniera berlińskiego, wła- 
ściciela biur technicznych w Moskwie i Łodzi, 
Dawida Grovego, który żądał koncesyi na lat 50, 
a ze swej strony zobowiązywał się urządzić wo- 
dociągi, któreby dawały wody 250,000 wiader 
dziennie, za co pobierałby od mieszkańców przy 
konsumpcyi dziennej 30,000 wiader po 38 kop. 
za 100 wiader, przy konsumpeyi 100,000 w. po 
50 kop., 200,000 w. po 25 kop. i 500,000 w. po 
20 kop. Oprócz tego Grove zobowiązał się urzą- 
dzić w eałem mieście hydranty pożarne, z któ- 
rych branoby wodę bezpłatnie, oraz 1,500 wia- 
der dziennie wydawać bezpłatnie ubogim miesz- 
kańcom miasta. 

Po ekspiracyi koncesyi, cale urządzenie prze- 
szłoby na własność miasta, 

Projekt powyższy przedstawiono miuisteryum 
spraw wewnętrznych do zatwierdzenia, które po- 
leciło  magistratowi wezwać do konkursu na po- 
wyższe przedsiębiorstwo inne firmy krajowe. 

W ostatecznym terminie konkursu nadesłali 
do magistratu deklaracye tylko ci sami, którzy 
już poprzednio podawali prośby o udzielenie im 
koncesyi, tj. Grove i Wojsław z Petersburga, 
ten ostatni jednak nie złożył żądanej kaucyi. 

Wobec tego, wysłano powtórnie do ministe- 
ryum projekt koncesyi Grovego, zkąd w roku 
1391 magistrat otrzymał polecenie, aby budował 
i eksploatował wodociągi na rachunek miasta, 
biuru zaś technicznemu powierzył opracowanie 
planu i następnie budowę wodociągów. Wskutek 
tej decyzyi ministeryum magistrat polecił firmie 
Grovego opracowanie planów, oraz szezegółowe- 
go kosztorysu wodociągów w Kaliszu. 


= W tych dniach—jak pisze „Gaz. kal. “—ma- 
„-gistrat. rozpatrywał plany i anszlagi Grovego, 


które mniej więcej przedstawiają się w sposób 
następujący: 

Woda, dostarczana do Kalisza, może być 
brana bądź z rzeki Prosny, bądź ze studzien źró- 
dlanych, ponieważ zaś, oprócz projektu na 250 
tys. wiader, magistrat żądał kosztorysu na 150 
tys. wiader, Grove przedstawił 3 projekty: 

1) projekt wodociągu ze źródeł, położonych 
w dolinie rzeki Prosny i Swędrni na 250 tys. 
wiader; 

2) taki sam projek: na 150 tys. w. i 

3) projekt wodociągu posiłkującego się wo- 
dą z Prosny. 


IWAN WAZÓW. 


M 


Dziad Joeo patrzy... 


(Wolny przekład z bułgarskiego). 


—0)— 


Kiedy wspominamy o naszych dziadach, oj- 
cach, krewnych, którzy przenieśli się na tamten 
świat, zanim zajaśniały przed ich oczyma cudne 
promienie wolności, przychodzi nam często na 
myśl, jakby to oni zdziwili się, jakby się rado- 
wali, gdyby cudem jakimś, przebudzili się ze 
swego snu wiecznego, wyszli na świat biały 
i spojrzeli dookoła siebie: jakby to oni byli zdu- 
mieni tem wszystkiem, niesłychanem, nieprawdo- 
podobnem, coby zobaczyli! 

Ale oni nie zmartwychwstaną i nie uradują 


cudami wolności... 
Nie, nie zmartwychwstaną. Nikt jeszcze nie 
zmartwychwstal! ' 


się 


* 


Był jednak jeden człowiek, który umarł 
w przededniu wojny o wolność i który — nie 
zmartwychwstał, ale doświadezył tego, czego do- 
świadcezyłby zmartwychwstały... 

Był to  osiemdziesięcio-pięcioletni 
dziad Joco. 

Mieszkał on w ustronnej wiosce na wysokiej, 
urwistej zboczy Starej Płaniny, nad Iskorskim 
wąwozem, 


starzec, 
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Koszt urządzenia podlug pierwszego projektu 
wynosiłby 539,546 rh, podług drugiego 479,600 
i trzeciego 512,459. Ponieważ urządzenie filtrów 
przy zastosowaniu projektu 3 go kosztowałoby 
zbyt wiele i różnica kosztu pomiędzy |-ym a 2-im 
jest stosunkowo niewielka, magistrat na posie- 
dzeniu plenarnem dnia 22 b. m. uznuł za naj- 
lepszy i najodpowiedniejszy projekt pierwszy. 

Przy wykonaniu jednakże projektu zachodzą 
bardzo poważne przeszkody natiry materyalnej. 

Koszt budowy obliczony został na przeszło 
pół miliona rubli, ponieważ zaś miasto podobne- 
go fundnszu nie posiada, trzebaby było udać się 
do drogi submisyjnej iw tym celu wypuścić 
obligacye co najmniej 5-procentowe, których 
zbyt pomiędzy  kapitalistami byłby bardzo wat- 
pliwy, tem więcej, że obecnie Warszawa zaleje 
rynki pieniężne swemi obligacyami, których ma 


| wypuścić na 24 miliony rb. 


Z drugiej strony koszty administracyi wodo- 
ciągów, jaką trzebaby było utrzymywać spe- 
cyalnie w tym celu, zjadałyby lwią część do- 
chodów. Wobec tego magistrat, obawiając się, 
że w ten sposób przedsięwzięcie to mogłoby za- 
miast korzyści przynieść miastu dotkliwe straty, 
wolał powrócić do projektu dawnego i wystąpił 
ponownie do władz o udzielenie Grovemu kon- 
cesyi na budowę i eksploatacyę wodociągów 
w Kaliszu. 


z Krakowa. 


— Na ostatniem „posiedzeniu komisyi histo- 
ryi sztuki przy Akademii umiejętności w Krako- 
wie zajmowano się, pod przewodnictwem prof. 
Maryana Sokołowskiego, następującemi przed- 
miotami: 

„P. Leonard Lepszy zdał naprzód sprawę 
z odkrycia zwłok królowej Zofii, zmarłej w r. 
1461, czwartej żony Władysława Jagiełły, której 
grób w kaplicy św. Trójey w katedrze na Wa- 
welu otwarto przy rmszaniu posadzki w czasie 
obecnej restauracyi kaplicy. Po historycznym 
wstępie prelegent objaśnił rysunkami i fotogra- 
fiami spostrzeżenia, zrobione przy przełożeniu 
w d. 7-ym czerwca r. b. zwłok królowej z da- 


„wnej, spróchniałej . trumny do nowej, małej tru- 


mienki miedzianej. Referent zastanowił się prze- 
dewszystkiem nad pięknym adamaszkowym calu- 
nem, który nakrywał całą -po szyją postać kró- 
lowej. Przepyszny jego ornament, złożony % 0- 
woców i liści granatu, tudzież gwoździków i ser- 
cowatych arabesek, wskazuje wyrób prawdopo- 
dobnie wenecki. W końcu opisał referent suknię 
królowej, jej koronę, wzrost i włosy, kształt 
trumny, jej obicie materya, oraz zabezpieczenie 
pierwotne przeciw próchnieniu desek trumny. 
W dyskusji nad sprawozdaniem p. Lepszego 
zabierali głos: przewodniczący, pp.: Odrzy wolski, 
Tomkowicz, obecni zaś jako goście, prof. Kosta- 
necki i docent dr. Bochenak udzielili fachowych 


Starzec ten w sześćdziesiątym piątym roku 
swego Życia ośŚlepł nagle w rodzinnem swojem 
gnieździe, w chwili wybuchu wojny rosyjsko- 
tureckiej.‘ | 

Żył, ale dla ludzi, dla świata umarł. W głę- 
bi jego serca jednak przechowało się gorące, 
niepohamowane pragnienie — zobaczyć wolną 
Bułgaryę! 

W duszy jego żyły tylko mgliste obrazy 
przeszłości. W myślach swoich widział jasno to 
tylko, co niegdyś widział swojemi oczami: czer- 
wone fezy, turbany. knuty, okrutnych turków 
z dzikiemi twarzami — długa noe niewolnictwa 
bez przebłysku radości i nadziei: tak urodził się 
i umarł, nie doczekawszy się świtu. 


m 


Wojna zaczęła się i skończyła. 
była wolną. 

I dziad Joco odzyskał wolność—tak mu po- 
wiedzieli. 

Wolność dla niego wyrażała się w słowach. 

„Niema już turków!” 

I czuł, że ich już niema. 

Ale w swoich prostych współobywatelach, 
w ich rozmowach, w ich myślach, w troskach o 
potrzeby codziennego życia, nie zauważył nie 
szczególnie nowego. 

„Gdzież wolność?” — zadawał sobie zdzi- 
wiony pytanie, siedząc w cieniu rozłożystych bu- 
ków, z martwym wzrokiem, utkwionym w prze- 
strzeni. > 

Gdyby widział, poleciałby jak orzeł, rozej- 
rzeć się w nowym bułgarskim świecie. 


Bułgarya 
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objaśnień, tyczących się pozostałości zwłok kró- 
lowej. Znalezioną przez prof. Odrzywolskiego 
w grobowen królowej monetę zdefiniował p. 
Chmiel, jako denarek Władysława Jagiełły. 

Z kolei p, Tomkowicz, zwróciwszy naprzód 
uwagę na obraz w kościele św. Józefa w Krako- 
wie, przedstawiający: „Oblubieńca Najśw. Maryi 
4 Dzieciątkiem” i okazawszy jego fotografię. 
w wyczerpującym referacie zdał sprawę z no- 
wych odkryć w kościele ks. Franciszkanów 
w Krakowie. Przy sposobności robót przed- 
wczesnych da odnowy, zbadano wątek murów 
nawy głównej i stwierdzono, że obie ściany na- 
wy (grubości po 2 m.) są gotyckie od góry do 
dołu. Nazewnątrz kościoła od dziedzińca widać 
szkarpy a uklad gotycki. 

W ścianie południowej nawy odkryto dwa 
okna o wczesnym gotyckim maswerku. Dalsze 
badanie kościoła wykazało, że przypierająca do 
nawy głównej od północy kaplica „Męki Pań- 
skiej”, rzekomo fundowana w XVII w. przez bi- 
skupa Szyszkowskiego, ma z obu stron mury go- 
tyckie. Nad sklepieniem barokowem, pomiędzy 
kaplicą a nawą pokazały się szczyty arkad, za- 
murowanych w ścianie, oddzielającej kaplicę od 
nawy głównej. Widocznie więć w XVII w. po- 
przestano na zamurowaniu arkad, oddzielających 
nawę od kaplicy, aby w ten sposób. nawę wzmo: 
cenić i na tym podkładzie dopiero oparto dekora- 
cyę barokową. Odkrycia te przeto dowodzą, zda- 
niem referenta, że kościół w Średnich wiekach 
był budową bazylikową o jednej nawie bocznej, 
a zatem dwunawowym, czem zasadniczo różni 
się od typu franciszkańskich naszych kościołów. 


| W toku dyskusyi zauważył p. Eliasz, że podobny 


typ, jak kościół franciszkanów, przedstawia ku- 
ściół św. Mikołaja w Krakowie. 

P. Maczkowski złożył następnie komunikat 
o rzeźbach z dawnego domu Bonerów w Krako- 
wie, a znajdujących się dzisiaj w ogrodzie domu 
dawniej W. Rzewuskiego przy <ul. Kolejowej 
M 11. Są to maskarony, wyobrażające trzy 
torsy. Środkowy z nich, największy, wyobraża 
postać kobiecą podpartą przez dwa delfiny z wo- 
lutami zamiast rąk przechodzącemi w kartusz, 
na którym widać herb Bonarowa; dwa boczne 


są to, torsy męzkie, oddzielone od środkowej po- 


staci potężnemi, brodatemi głowami. Referent za- 
znaczył, że rzeźby te pochodzą z dawnej rezy- 
deneyi Bonerów w Rynku, dzisiejszego domu 
pod M 9. Zdaniem referenta, porównanie ich 
stylistyczne ze wspaniałą rzeżbiarską dekoracyą 
Sukiennic dłuta Padovana pozwala przypuszczać, 
że może i atyki domu Bonerów twórcą jest zna- 
komity artysta włoski. P. Odrzywolski wyraził 
przekonanie, że maskarony w domu Bonerów są 
weześniejsze od atyki Sukiennie. 

Prof. dr. Jerzy hr. Mycielski przedstawił 
wreszcie oryginalny, piórkowy rysunek 17-letnie - 
go Stanisława Augusta Poniatowskiego, jego ła- 
cińskim podpisem zaopatrzony, a przedstawiają- 


„Ach, teraz właśnie potrzebne mi oczy!” — 
pomyślał z goryczą. 

Popatrzeć na wolną Bułgaryę — było jego 
nieodstępną myślą. 


* 


Pewnego razu, w piątym roku po oswobo- 
dzeniu, rozeszła się po wsi wieść, że wkrótce 
ma tutaj przyjechać w jakimś nieznanym celu 
okręgowy naczelnik. ` 

Zakotłowało się we wsi od tej wieści. 

I serce biednego dziada Joco radowało się 
także. 

— Ale to bułgarski basza?—ze wzruszeniem 
pytał dziad Joco. 

— Bułgarski, a jakiżby? — odpowiadali mu. 

— Nasz własny? Bułgar?— pytał znów zdzi- 
wiony. 

— A cóż, turek, czy co ma być według cie- 
bież — z politowaniem odpowiadali mu współ- 
mieszkańcy. 

Ale dziad Joco nie zadawalał się tą odpo- 
wiedzią. Dopytywał się, jak odziany ten naczel- 
nik, czy nosi szablę. 

Objaśnili go. 

— A więc i szablę nosi? 

I wzdychał z radości. 

„Zobaczymy go skoro przyjedzie” — roiło się 
w jego starej, trzęsącej głowie. 


* 


(dok. nast.) 


jedno z najstarszych jej miast, 
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cy krajobraz fantastyczny. Rysunek ten, będący 
kopią współczesnego sztychu, był długie. lata 
w posiadaniu rodziny hr. Mniszchów, spowino- 
waconych, jak wiadomo, ze Stanisławem Augu- 
stem przez siostrę królewską Ludwikę i siostrze- 
nica jego, Urszulę Mniszchową, marszałkową w k, 
Obeenie jest on własnością hr. K, Lanekoroń- 
skiego, który nabył go na lieytacyi zbiorów 
mniszchowskich w Paryżu. 


Ze Lwowa. 

— Słynny obraz Jana Matejki: „Bitwa pod 
Griinwaldem* doczekał się nareszcie spopulary- 
„owania, na jakie zasługuje. Lwowska firma 
wydawnicza H. Altenberga nabyła mianowicie 
prawo reprodnkcyi tego obrazu i wydaje go 
w wielkim formacie w nadzwyczaj pięknem wy- 
konaniu. Mimo to, cena obrazu będzie nieby- 
wale niska. Drukarnia Anczyca w Krakowie 
podjęła się druku reprodukcyi, a próbne odbitki 
wypadły wprost wspaniale. Nie wątpimy, że 
w każdym polskim domu obraz ten zuajdować 
się będzie, jako najpiękniejsza pamiątka tego- 
rocznego obchodu pamiętnego pogromu krzy- 
żactwa. 

— „Slowo Polskie“ podaje następujące do- 
słowne i charakterystyczne sprostowanie: 

«Szanowny Rydakcyil W numer 357 „Sło- 
wo Polskie* napisany jest namni barzo niladny 
kawałyk «H. K. T> Ali ja sobi pomi-zlałym, 
eo polski przysłowi powi: „Niech każdy zamiata 
lepij na swoje szmieci. Towarzistwy strzylecki 
na Kurkowy ulicy mana swoje kamienicy przy- 
czypiony dzwunek, a napisann jest tam złoty li- 
tery: <Hausglocke» a głos ten dzwnunek nikomu 
nie razi. A naszy polski ogrodniki we Lwowi 
sadzum hakatisticzny róży „Fürst Bismarck i Kai- 
serin Augusta Victoria,“ a zapachy takży niko- 
mu nie razi. A nacu ma komu razicz mój firmy 
„moussirender Getränke“? Prosay 0 łaskawy 
umiszezeni moje sprostowani w imi mego honoru 
i moje firmy splamiony przyd lwowski publicz- 
noszczi, Z wielgim poważanim. Josef Pordes.> 

Z Poznania. 

Między Łodwigowem a Griinwaldem, przy 
drodze, na tak zwanej górze Kaplicznej, znajdn- 
je się olbrzymi blok-granitowy, nazwany od nic- 
pamiętnych czasów kamieniem królewskim, albo 
Jagielłowym. Nazwa ta przechowała się po dzień 
dzisiejszy w pamięci ludu miejscowego, a poda- 
nie głosi, że na kamieniu tym spoczywał w dzień 
bitwy pod Griiawaldem król polski, Władysław 
Jagiełlo, pogromca krzyżaków w sławnej bitwie 
pod Griinwaldem, bacznie śledząc ruch swoich 
wojsk bohaterskich. 

A dzisiaj co się stało z owym kamieniem?... 

Otóż kazano wyryć na tym kamieniu takie 
słowa: 

„W walce za niemczyznę i niemieckie pra- 
wo zmarł tutaj śmiercią bohaterską mistrz zako- 
nu, Ulrich von Juogingen w dniu 15 lipca 1410.“ 


Korespondencya. 


Fryburg szwajcarski, 26 lipca, 


Kto zwiedza Szwajcaryę, a pragnie poznać 
które zarazem 
najlepiej zachowało charakter swej epoki, ten 
nie omieszka zwiedzić Fryburga. 

Jest to jedyne miasto w Szwajcaryi z cha- 
rakterem wybitnie średuiowiecznym, co zaś do 
malowniczego położenia, to przewyższa ono bez 
wątpienia większą część miast szwajcarskich. 

Na drodze kolejowej pomiędzy Bernem a 
Lozanna, w głębokiej i ślicznej dolinie Sariny, 
położony jest Fryburg na długim, wązkim pół- 
wyspie, o skalistych, stromo spadających ścia- 
nacb, u podnóża których Sarina zielone swe to- 
czy wody. Miasto, założone na początku XII 
wieku przez jednego z mężnych duków rodu 
Zaehringen, składa się obecnie z dwóch wyraźnie: 
od siebie oddzielonych dzielnic: % miasta starego, 
położonego w samej dolinie Sariny, u podnóża 
skalistego półwyspu, i z dzielnicy nowej, za,mu- 
jącej grzbiet tego półwyspu. 

Właściwy Fryburg, to dzielnica stara, ma- 


jąca znaczenie przedmieścia, zamieszkałego przez. 


ladność przeważnie ubogą, mówiącą po większej 
części językiem niemieckim. 
Podczas kiedy, idąc wązkiemi i brudnemi 
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uliezkami tej starej dzielnicy, doznaje się uczu- 
cia uiemiłego — to natomiast i najwybredniejszy 
estetyk i miłośnik pięknych widoków, wszedłszy 
na skaliste i wysokie brzegi Sariny i patrząc 
» wysokości jakich 150 metrów na dołem roz- 
sypane miasto, nie oprze się głębokiemu Wzru- 
szeniu estetycznemn na widok tych maleńkich, 
już to fantastycznie, nieregularnie nad brzegiem 
powyższej rzeki rozrzuconych domków, już też 
poprzyczepianych, jak gniazda jaskóleze, do 
stromych, skalistych ścian półwyspu, na którym 
rozłożyło się nowe miasto, czyli Fryburg tera- 
niejszy. 

Na każdym kroku napotyka się tutaj na ślady 
zamierzchłych wieków, natrafiamy na pamiątki 
z 12, 16 1 17 wieku. Domy z frontami, oknami 
z 15 wieku, drzwi upiększone rzeżbami 4 16 i 
17 wieku napotyka się dość często. Zachowało 
się w anieście jeszcze kilka studzien średniowie- 
cznych, dzisiaj mających znaczenie jedynie tylko 
historyczne; są to żywe pomniki dawnego życia 
średn' owiecznego; tutaj to, czerpiąc wodę, opo- 
wiadały sobie dziewczyny fryburskie nowinki 
miejskie, lub powierzały sobie nawzajem taje- 
muite Serca, 

Dzisiaj inne tu życie; miasto ciche, bez 
znaczniejszego handlu i przemysła, żyje życiem 
leniwem i spokojnem. 

W pośrodku protestanckiej Szwajearyi jest 
Fryburg prawdziwą wyspą katolicyzmu; miasto 
to, liczące około 17 tysięcy mieszkańców, — sto- 
lica rzeczypospolitej fryburskiej, czyli kantonu 
frybarskiego, — jest równocześnie rezydencyą bi- 
skupa genewsko-lozańskiego. 

Dalej posiada Fryburg uniwersytet katolicki, 
założony w roku 1889, dotychczas z trzema iyl- 
ko wydziałami: teologiezuym, filozoficznym i 
prawniczyn; braknie zatem wydziału medyczne- 
go. Słuchaczów liczy uniwersytet fryburski 
w obecnem półroczu około 400, pomiędzy który- 
mi jest okolo 50 polaków, przeważnie na wy- 
dziale teologicznym i przyrodniczym; w. gronie 
profesorów znajduje się trzech polaków, miano- 
wicie prof. Kowalski (fizyk), prof. Kostanecki 
(ekon.) i prof. Dobrzycki (liter. słow.), następca 
prof. Kallenbacha. 

Uniwersytet tutejszy nie posiada wielkiego 
uznania w Niemezćch, a mianowicie w Prusach, 
już to dla swego charakteru katolickiego, dla 
którego nazywają go szkołą dominikanów (Do- 
niinikaner-Schule), już też może dlatego, że do- 
tychczas zbyt był gościnny dla obeokrajoweów, 
a przedewszystkiem dla polaków. 

Kiedy „na Anioł Pański biją dzwony“, kie- 
dy na ulicach ujrzysz postacie księży świeckich, 
zakouników i zakonnie, czarne szaty księży, 
bronzowe Franciszkanów, a białe szaty Domini- 
kanów, kiedy spojrzysz na stare domy i pomniki 
minionych stuleci—wtedy mimowoli zdaje ci się, 


żeś znalazł się w jakiemś mieście średniowiecznem. 


Podobne wrażenie odnosi się z uniwersytetu, 
który przypomina więcej semiuaryum duchowne, 
aniżeli wszechnicę. 

Prócz swego malowniczego położenia posia- 
da Fryburg inne jeszcze osobliwości, dla któ- 
rych obejrzenia bardzo wielu zwiedzających 
Szwajcaryę specyalnie do Fryburga przyjeżdża; 
są to mianowicie dwa ogromnych rozmiarów 
mosty wiszące, przerzucone po nad doliną Sari- 
ny. Półwysep bowiem, na którym całe prawie 
miasto jest rozłożone, posiada niezwykle wyso- 
kie i prostopadłe ściany—dołem których zielona 
plynie Sarina, tworząc szeroką i głęboką dolinę. 
Ażeby zatem połączyć górne miasto % przeciw- 
ległym brzegiem, wykonał inżynier Chaley w ro- 
ku 1835 śmialy swój pomysł połączenia obu 
brzegów za pomocą mostu wiszącego. Fryburg 
posiada dwa takie mosty wiszące— pierwszy Wy- 
kouany w roku 1835 ma długości 846 metrów i 
zawieszony jest w wysokości 51 metrów po nad 
doliną i korytem Sarmy. Drugi, 5 minut drogi 
oddalony od pierwszego, przerzucony jest po nad 
wąwozem Gotterou (Pont du Gotterou) 151 me- 
trów długi, lecz za to wisi w wysokości 75 m. 
po nad poziomem owej doliny. ię" 

Próżno starałbym się opisać piękności wi- 
doku, przedstawiającego się z tych mostów, mia- 
nowicie przy zachodzie słońca, kiedy przeciw- 
ległe, śniegiem pokryte wierzchołki gór w różo- 
wem jeszcze skąpane świetle zachodzącego słoń- 
ca—dołem natomiast już w mroku wieczornym 
fantastyczne przybierają kształty—gdy z drugiej 
strony tam w dole gdzieś spostrzegasz zapala- 
jące się światła po domach i ulicach; a kiedy 


z wież kościołów na Anioł Pański rozlegną się 
dzwony, niosąc swe głosy hen pod owe góry, 
napełniając dolinę całą jakiemś melodyjnem drże- 
niem— wtedy wsłuchany i zapalrzony w to, co 
cię vtaeza, zapominasz, że tam, za temi górami 
w inpych miastach burzliwsze wre życie, że ży- 
ją tam lndzie, którzy nigdy w swem Życiu po- 
dobuych nie przeżyli chwil. 

I gdy przyjdzie ci rzucić i mosty i góry, 
dolinę i wąwóz, i wrócić do miasta, do ciasnych 
jego ulie, potem, gdyś przeżył jedną krótką, lecz 
boską chwilę wzniośle - jeżeliś zniósł w duszy 
ostatni promień gasnącego słońca i choć jeden 
dźwięk wieczornej modlitwy dzwonów, i, wra- 
cając do miasta, przejdziesz obok katedry, nie 
omieszkaj wstąpić do tej świątyni; jeżeliś prze- 
stąpił jej progi, a przypadek szczęśliwy zrządził, 
żeś natrafił właśnie na godzinę, w której odzy- 
wają się organy tej świątyni — to mogę ci 
onie pozazdrościć chwil tych, które tam spę- 

zi8Z, 

Lecz zapytasz mnie, czytelniku, co to za 
osobliwe organy i dlaczego o nich mówię? 

Oto trzeba ci wiedzieć, że organy frybur- 
skiej katedry są jedyne w swoim rodzaju w ca- 
łej Europie, zbudowane przez A. Mosera w ro- 
ku 1824—34, i są prawdziwym cudem architek- 
toniki organów; same te organy zasługują na to, 
ąby zwiedzić Fryburg i choć raz usłyszeć po- 


otężny ich głos. 


Organy te liczą 614 regestrów i przeszło 
11,000 piszezałek, z których niektóre dochodzą 
do 10 m. wysokości. Usłyszeć ten cud techniki 
wokalno -ipstramentalnej w potężnym kościele 
o zmroku, — w którym parę zaledwie świec 
blade i migotliwe rzuca światło — kiedyś zna- 
lazł się prawie sam w tej świątyni — wobec nie- 
skończoności i burzy tonów, wobec grzmotu i 
głosu surm, to znów łagodnych, cichych dźwię- 
ków, kiedy zdaje ei się, żeś jest pod wrażeniem 
potężnej jakiejś orkiestry; kiedy usłyszysz tutaj 
pod tem sklepieniem świątyni fagi Bacha, uwer- 
turę Wilhelma Tella, lub melodyę Schumana, 
i opnścisz wreszcie ten kościół, —to wspomnienie 
wyniesionych wrażeń towarzyszyć ci będzie przez 
całe życie.. ; 

| Lecz zanim pożegnasz Fryburg, wstąp je- 
szcze raz do tej świątyni 6 poranku słonecznym 
i jasnym, byś mógł podziwiać przecudne witraże 
tego kościoła. Jest ich cztery; patrzysz, podzi- 
wiasz i rozkoszujesz się przecudnemi barwami i 
wpatrujesz się w postaci i obrazy na nich przed- 
stawione, a trudno ci się od nich oderwać; wpa- 
trujesź się w rysy twarzy tych postaci, dziwisz 
się, że ci te twarze tak znane—a gdy się do- 
wiesz, że twórcą tych witraży Mehoffer, twój 
rodak, wtedy zrozumiesz tajemnieę, podumasz 
o kraju, o ziomkach, którzy tak często poza gra- 
nicami cjeżyzny sławy dorabiać się muszą i z pe- 
wnem uczuciem dumy opuścisz świątynię. 
-_ Malownicze położenie Fryburga i jego oko- 
lic natchnęło Ruskina, jednego z największych 
miłośników piękna XIX wieku, do słów pełnych 
zachwytu, — on wielki apostoł piękna — nazywa 
Fryburg jednem z najpiękniej, najfantastyczniej 
i najoryginalniej położonych miast jaro i 


———— 


Pociąg przyszłości. 


Dodajmy uzupełnienie do tego tytułu i po- 
wiedzmy: pośpieszny pociąg kolejowy przyszłości. 
Istniała muzyka przyszłości, dlaczegoź technikom, 


którzy zdobyli sobie prawo do tytułu: «doctor 


rerum technicarum>, nie ma być wolno marzyć 
o pośpiesznym pociągu przyszłości? Marzyć? 
Licha tam! Technicy marzą wprawdzie, ale 
czemprędzej starają się marzenia zmieniać w po- 
mysły, a pomysły urzeczywistniać. Pospieszny 
pociąg, np. osobowy, już w niedalekiej przyszlo- 
Ści stanie się czemś zwyczajnem, chociaż już 
zewnętrzną postacią znacznie się będzie różnić 
od dotychczasowych. | 

Począwszy od lokomotywy, cały pociag 
osłonięty będzie rodzajem pokrowca z blachy 
stalowej, skutkiem czego podobny będzie do że- 
laznego węża, poruszającego się % szybkością 
130—150 kilometrów na godzinę. Od lokomoty- 
wy prowadzi rura do końca pociągu, odprowa- 
dzająca dym, który obecnie tak często dokucza 
podróżnym. Lokomotywy dla takich pociągów, 
sposobem próby, mają jaż w przyszłym roku 
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Sarskiej. 


być używane na wojskowej drodze Zosseńskiej 
w Prasach, 

Dotychczasowe doświadczenie z dwoma 
elektrycznemi szybkowozami Siemensa i Halske- 
Bo, tudzież Towarzystwa dla elektryczności 
w Berlinie, stwierdziły pomiędzy innemi, że opór 
powietrza w stosanku do szybkości wzrasta nie- 
równomiernie, a mianowicie szybciej o wiele, 
niż ruch pociągu. I tak np., przy szybkości 80 
kilometrów na godzinę ciśnienie powietrza na 
czoło pociągu wynosi 32 klgr. na metr kwadra- 
wwy, przy szybkości 100 kilometr. już 50 kilo- 
gramów, przy 120 klm. 75 klgr, a wreszcie 
przy szybgości 150 kilometrów wzrasta do 130 
kilogramów. 

Ponieważ przy obecnym składzie naszych 
pociągów każdy wagon dla powietrza przedsta- 
wia znaczną płaszyznę do wywierania ciśnienia, 
technicy więc, jak wspomnieliśmy, obmyślili po- 
krowiec z blachy, celem zmniejszenia płaszczyzn, 
wystawionych na ciśnienie powietrza podczas 
ruchu. Pokrowiec przed maszyną będzie oczy- 
wiście mieć kształt dzioba, ażeby tem latwiej 


mógł pruć powietrze. Ponieważ przy tak zna- 
cznej uzybkości nawet sprychy kół powodują 
opór powietrza, wszystkie więc koła pokryte 


zostaną tarczami z blachy. 


Podczas próbnych jazd na kolei Zosseńskiej 


będą najpierw kursować pociągi elektryczne, a 
potem pociągi pędzone parą. Podobno wagony 
elektryczne, skutkiem punktu ciężkości, zbyt 
nizko położonego, niszczą ogromnie tor kolejowy, 
nie licząc innych niedogodności mniejszej wagi. 
Nowe maszyny parowe dlu pociągów pośpiesz- 
nych posiadają sześć osi, a licznemi, nadzwyczaj 
pomysłowemi ulepszeniami technicznemi, świad- 


'ezą jaknajlepiej o nowożytnej technice maszy- 


nowej. 

Nowa maszyna rozporządza olbrzymim ko- 
tlem o powierzchi ogrzewalnej, wynoszącej 260 
metrów kwadratowych, a więc prawie o 120 


metrów więcej, niż u maszyn obecnie używa- 


nych. Konsumpcya węgla będzie prawdopodo- 


bni wynosić od siły konia i godziny 1.20 kilo | 
metra, gdy dotychczasowa maszyna pociągu po- 
śpiesznego zużywa od konia siły i godziny.około 
1.25 kgr. 


Tender tak będzie urządzony, ażeby kocioł 
mógł nabierać wodę podczas jazdy. W ten spo- 
sób możnaby zmniejszyć zapas wody, a tem sd- 
mem także tak zwany martwy ciężar. To zmniej- 
szenie przedstawia spory ciężar 100,000 kilogr., 
nowa bowiem maszyna parowa zabierałaby tylko 
10 sześciennych metrów wody, zamiast, jak obe- 
Również mógłby skutkiem tego 
pociąg bez zatrzymywania się przebiegać zna- 
co przyniosłoby oszczę- 


Należy teraz oczekiwać wyników, które 
dadzą próbne jazdy pociągów, poruszanych elek- 
trycznością, albo parą. Zajmujące te jazdy kon- 
kursowe mają co najmniej chyba takie znacze- 
nie, jak karkołomne wyścigi automobilów, o 
których dzienniki tak obszernie pisały. Ba! — 
powiadają technicy niemieccy, że do tego kon- 
Kursu stanie wkrótce także i maszyna... gazowa. 
Niekorzystne dla niemieckiego przemysłu moto- 
rowego konjunktury handlowe pobudzają techni- 
ków do energicznej pracy nad zdobyciem nowych 
dziedzin pracy dla maszyn gazowych i nie jest 
wcale wykluczonom, że lokomotywy kolejowe 
będzie można poruszać za pomocą spirytusu, 
benzyny, nafty. Walka będzie nadzwyczajnie 
zajmującą. 


Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 


Petersburg, 28 lipca. Dzisiaj w Krasnem 
Siole obchodzono imieniny Wielkiego Księcia 
Włodzimierza Aleksadrowicza. Na uroczystość 
przybyli: Najjaśniejszy Pan, Najjaśniejsza Pani 
Marya Teodorówna, Królowa Hellenów, Króle- 
wicz grecki Mikołaj i Członkowie Rodziny Ce- 
O godzinie 11-ej Najdostojniejszy So- 
lenizant przyjmował życzenia, poczem w cerkwi 
krasnosielskiej odprawiono nabożeństwo. Nastę- 


‚phie w namiocie pałacowym odbyło się śniada- 


nie w Najwyższej Ich Cesarskiej Mości obecno- 
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ści. Po śniadaniu Najjaśniejszy Pan odjechał 
koleją. do Petersburga. Wkrótce potem odjechała 
Najjaśniejsza Pani Marya Teodorówna. 

Petersburg, 28 lipca. Jego Wysokości kró- 
lewiezowi greckiemn Mikołajowi Jerzowiczowi 
przedstawiała się deputacya gminy krasnosiel- 
skiej i podała chleb i sól. Starszyna gminy 
Anikin składał królewiezowi życzenia z powodu 
pomyślnego przyjazdu do Rosyi, oraz % powodu 
zaręczyn Jego Wysokości z Wielką Księżniezką 
Heleną Włodzimierzówną. Królewicz podzięko- 
wał deputacyi. 

Berlin, 23 lipca. Dzisiejszy „Reichsauzeiger* 
ogłasza komunikat w sprawie wzajemnego po- 
wiadamiania się władz wojskowych i policyjnych 
0 wybuchu chorób przenośnych. 

Berlin, 28 lipca. W tutejszych sferach rzą- 
dowych zaprzeczają doniesieniom dzienników an- 
gielskich, jakoby cesarz Wilhelm miał odwiedzić 
króla Edwarda w Coves, 

Berlin, 28 lipca. Naczelna komenda wojsko- 
wa w Gdańsku ogłasza na wystosowane do niej 
pytanie, że doniesienie dzienników polskich o de- 
zercyi sześciu żołnierzów polaków z toruńskiego 
pułku piechoty jest nieprawdziwe. 

Wiedeń, 28 lipca. W sposób półurzędowy 
komunikują, że do odnowionego traktatu trój- 
przymierza nie włączono stypulacyi wojskowej. 
natury. Pozostawiono to umowom, zawrzeć się 


„mającym lab zawartym już pomiędzy sztabami 
-generalnemi państw. sprzymierzonych, które-przy 


zażyłości stosunków komunikują się ze sobą za 
pośrednictwem attachés wojskowych, a czasem 
bezpośrednio. Szczegóły tych umów fachowych 
nie są w znacznej części znane nawet dyploma- 
cyi mocarstw sprzymierzonych. 

Londyn, 28 lipca. „Daily Chronicle* donosi, 
że król Edward będzie w opactwie westminster- 
skim podczas koronacyi przesuwany w fotelu 
na kółkach. 


(Od naszych korespondentów). 
Rzym, 28 lipea. W pogrzebie kardynała Le- 
dóchowskiego brali udział: arcybiskup Zaleski, 
biskup Simon, oraz wiele polskiego duchowień- 


stwa. Absolucyi ciału udzielił kardynał Serafin 
Vanutelli. ; 
Otwarcie testamentu nastąpi za parę dni. 


Prawdopodobnie ogólnym spadkobiercą zostanie 
Włodzimierz br. Ledóchowski, jedyny członek 
rodziny, obecny na pogrzebie. 

O przewiezieniu zwłok do Poznania zadecy- 
duje testament. 

Rzym, 29 lipca, Jako następcę hr. Ledó- 
chowskiego wymieniają kardynałów: Vanutellego 
i Rampollę. 

Rzym, 29 lipca. Spadek po kardynale Le- 
dóchowskim wynosi milion franków. 

Poznań, 29 lipca. Urzędownie doniesiono, iż 
program pobytu cesarza Wilhelma w Poznania 
uległ zmianie. 

Londyn, 29 lipca. Z Szanghaju donoszą, że 


układy pełnomocnika angielskiego z wieekrólami 


idą pomyślnie. Zachodzi mała różnica zdań co 
do paragrafu 8 traktata, który będzie wprowa- 
dzony w życie od stycznia 1904 r. 

Paryż, 29 lipca. Federacya republikańska 
wydała odezwę do Combesa, w której w imienin 
narodu francuskiego dziękuje mu, że tak energi 
cznie „załatwia się z klerykałami*. 

Paryż, 29 lipca. „Siecle“ żąda, aby areszto- 
wano hr. Mun. 


Paryż, 29 lipca. Z 50 departamentów na- 


, deszły wiadomości, że zamknięto wszystkie szko- 
„ły klasztorne. Ludność zachowywała się spo- 


kojnie i z godnością. 

Paryż, 29 lipca. Tłum rozzuchwalony po- 
stępowaniem rządn organizuje ciągłe demon- 
stracye o charakterze anarchistycznym. Bez- 
ustannie rozlegają się okrzyki: „Niech żyje ko- 
muna!“ 


Genewa, 29 lipca. Urzędownie stwierdzono, 
że stosunki dyplomatyczne pomiędzy Włochami 
a Szwajcaryą zostały przywrócone. 

Belgrad, 29 lipca. Prezes skupczyny podał 
się do dymisyi. 

Londyn, 29 lipca. Ostasni biuletyn o stanie 
zdrowia króla stwierdza bezustanne polepsza- 
nie się. 

Lipsk, 29 lipca. Koszty procesu w sprawie 
banku lipskiego obliczają na 65,000 marek. 

Niżnij-Nowgorod, 29 lipca. Zjazd kupców 
olbrzymi, tendencya do zawierania tranzakcyj 
nader pomyślna, ożywienie wielkie. 

Z 
Wolne żarty. 

Zręczna odmowa. 

— Pani, wysłuchaj mniet... 
przez życie całe przejdziemy... 

— 0, przepraszam, ja woię — przejechać 
z kim innym w powozie. 


Ręka w rękę 


Nasi pacyenci. 
— Dla czego. nie zwróci -się pan-do doktora? 
— Felczer lepszy... Dasz mu pół rubla i on 
ci wszystko, co chcesz—zapisze. 
Myśli zaczadzonego filozofa. 
Jeszcze się taki nie urodził, któryby się 
z niewiastą zgodził. 
mL aĖiiħįțe 
CENY ZBOŻA. 


Łódź, 29 lipca. 
Na targu zbożowym ceny były następujące: 
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CENA PASZY. 


Koniczyna od .90 do 1.00 za 120 funtów 
Siano AEWRE 3, > 3 n 
Stoma SESLE LO | 


Dowozy.siana i koniczyny bardzo duże: tranzakcya 
ospałe, 


Dr. Kazimierz Brzozowski 


£ kuszer; 
przeprowadził sie na 
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Vis-a-vis teatru Wielkiego. 875—10—1 


Ogród majstrów tkackich. 
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KONCERT 


orkiestry wojskowej pod dyrekcyą Frczeka. 
844-20-1 Z poważaniem A. Baum. 


kę "LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL, Nabumson, Miler, Domnik z Ry- 
gi—Mirkin, Gurewicz z Moskwy — Seweryn z Tomaszo- 
wa—Dobkin z Mogilewa — Weis, Friedlander z Budape- 
sztu—Majtop z Jałty--Arutinow z Tyflisu—Heyse z Pe- 
tersburg.a 

Oczan z Ewpatoria — Wilbersz, Slubowski, Wagner 
z igżetokć Foe ozn ji z Lipiec—Salzstein z Mińska — 
Uhlhorn z Akwizgranu — Broel-Plater z Radomia — Ebel 
z Berlina. 

HOTEL VICTORIA. Frenkel z Będzina — Krajniew 
z Kandawrowska — Girejew z Sunzenska — Ułuchanow 
z Mozdoka—Konczewski z Częstochowy — Bomza, Osia- 
ubski z Odesy—A]perin z Moskwy. 


"e... y 


"a 


Reprezentant na Królestwo Polskie 


ryałów w najlepszym gatunku. 
towane są na specyalny spósób, patentowany przez zaklady wag. 


Przy takim rozroście wag 


3 © 
strzeżenie 
U AU i 
Wobec możliwości, że ukażą się podrabiania naszych maszyn gilzo- 


wo-mundsztukowych systemu A. ©, Wictorson, pospieszam zawiado- 
mić, że falsyfikaty 


będą karane sądownie 


stosownie do wydanego mi przez Wydział Przem. Ministeryum Skarbu 
świad. ochr, Ne 10858. Ci zaś, którzy kupili podrabiane maszyny będą 
zmuszeni zaprzestać na nich roboty. 
Po obstalunki, drukowane objaśnienia do cenników i ogłoszeń w pi- 
smach oraz po' cenniki, wysyłane bezpłatnie, proszę się zwracać: 
Moskwa, ul. Miasnickaja, dom Kabanossa, kantor F. Thielmansa i Sp. 
9:8—1—1 Fabryka maszyn L. I. Thielmansa. 


Choroby weneryczne, skórna Doktór medycyny 


i moczopłciowe Edward Bernhardt 


: z Łęczycy osladł na stało w Lodel, 
| RW ii Cegielniana 19 (na dole). 
i i Przyjmuje z chorobami  wewnętrznemi, 
í specyalnie płue i serca. 


Od 8—10 r. I 4—6 pop. 
906—10—2—1 


Dr. Jakób Kohn 


Akuszerya i choroby kobiece, 


przeprowadził się na ul. riotrkowską 
Ne 50, dom Friszmana. 


Przyjmuje od 10—11 przed poł. i od 3—6 
godz. popołudniu. 869-6-6 


r. Jan Pimigiok 


przyjmuje w chorobach nosa, 
gardła i uszu 
do 104 rano i od 5 do 7 wieczorem, 


srednia AŻ 12. 


425—d-25 


Dr. A. Brandstein 


Choroby dziecinne I wewnętrzne, 
Akuszeryay; 
przyjmuje od 9—11 r. i 5—7 wiecz. 


Łódź, Konstantynowska 7. 
860—10—2 


Przyjmuje od 8—11 I od 5—8, panie od 
2—3. Zachodnia Ni 33 
(óbok lombardu akcyjnego). 


W niedzielę 1 święta od 9—12 I 4—6. 
599—d—78 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, krtanii 
gardła. 
Przyjmuje od 9—11 1 4—7. 
Piotrkowska Ne 39. 
858—d—11 


Dr. E. Mittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i nerwo- 
we, elektryzacya i massaż, 


Piotrkowska 243 


Przyjmuje od 8—9'/, r., i od 4—6 pop. 
903—r—6 


Dr. M. Siberstrom 


przeprowadził się na ulicę Cegielnia- 
ną Ne 25, dom p. Juliusz Rozenthała. 


868-6-6 
Dr. E. Sonnenberg IM [dl ah 
Choroby pomrógit-r. i dr óg Choroby skórne 1 weneryczne 
ow ul. Zawadzka N: 18, (róg Wólczańskiej). 


Przyjmuje od 9—12 przed poł. i od 6—8 
wiecz. Dla pań od 5—6 po połudcia 
W niedzielę tylko od 9—12 rano, 

669-20-17 


Ulica Cegielniana Ne i4. 
Przyjmoje od 10—1 i od 3'/,—7'/, pop. 
839—1—8 k 


NL NOWE. 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 29 lipca 1902 r. 


Warow akaki ni s FAIRBANKS“ 


poleca skład artykułów specyalnych Towarzystwa udziałowego 1. BLOCK. 


Krzysztof Bruni Syn 1 


W Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 42 w „Hotelu Bristol“. 


Wagi „Fairbanks“ posiadają wszelkie wysokie zalety, jakich się żąda od wag, wogóle, a mia- 
nowicie: trwałość, dokładność i nadzwyczajną czułość. Wszystkie składowe części wag są z mate- 
Ostrza zaś, które w wadze mają pierwszorzędne znaczenie, zahar- 


Najlepszym dowodem ich zalet będzie ten, że w danej chwili na kolejach rosyjskich jest już 
w użyciu przeszło 350) sztuk wag towsrowych i przeszło 400 wagonowych, eo stanowi więcej 
niż połowę ilości wag, używanych w ogóle na drogach żelaznych w Rosyi. 
fabryka „Fairbanks“ wypracowała cały szereg najrozmaitszych 
modeli i dała możność zastosowania wag do wszelkich potrzeb. A więc są wagi przenośne, bagażo- 
we, towarowe, całe z żelaza bez użycia drzewa, wagi dla kupców, dla składów, dla sklepów, do 
ważenia wagonów kolejowych i wozów. Cenniki wysyłamy na żądanie gratis i franco. 


925-20=1 


Dr. A.-Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 


od 8—12 rano, 5—8 wiecz., paniy 3 4 
popoładnin. 


Cegielniana Nż 23. 
605—d—58 


Or. Leon Silberstein 


Le zy: Ghoroby skórne i weneryczne 

trzyjmuje panów od 8 — 10, 1—2, 6—8 

wieczorem. Panie od 5—6 po połodniu 
Ewangelicka N. T. 

W niedzielę I święta od 8—11 rano, 4—0 

popołudnin. 931 


Lecznica dla Chorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. MARGULIESA 


al. Wólczańska Me 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 


Przyjmuje od 12—2 pop. i od 44—8 wiecz. 
w niedz. I swięta od 9—12 i od 44—684 w 
Łóżka dla chorych. 

. 113—r—40 


BUDOWNICZY 


Kazimierz oażołowski 


przeprowadził się na 


ulicę Nawrot Nè 2. 


865—15—11 


OGŁOSZENIE. 
ZARZĄD 


Drogi żelaznej 
Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia, wysyłających 
ładunki, że na stacyi Łódź d. 19 lipca 
(1 sierpnia) 1902 roku o g. 10-ej 
rano na zasadzie $ 84 ogólnej usta- 
wy Ros. dróg żelaz. będą sprzeda- 
ne z głośnej licytacyi, niewykupio- 
ne przez odbiorcę towary przybyłe 
w mies. czerwcu r. b. za (rachtem: 

st. Tiraspol pośp. Ne 444 brzos- 
kwinie, I. Rodkis. 

Uwaga: W razie, gdyby licyta- 
cya w dniu wyżej oznaczonym, nie 
doszła do skutku, to powtórna osta- 
teczna sprzedaż odbędzie się dnia 
22 lipca (4 sierpnia) 1902 roku o 
godzinie 10 r. 


TE a EPE Z 
rzyjmuję nadrabianie pońcezoh. 

Ul. Mikołajewska M 59, m. 56, 
II piętro. 1311-d-4 


Ktoby miał 


PIANINO 


do wynajęcia, nlech słoży ofertę w adm. 
„Rozwoja* pod „Pianino* 1278—d—9 


farbiarni zaraz lub lokaln odpo- 


wiedniego. 873—3 —3 
B. Kapczyński, Zgierska 42. 


Dobre i ładne 


kapelusze męzkia 
sprzedaje 


A. Marszał. 
Łódź, Plotrkowska 123. 


mE 
W | |: 
Handłowieć potrzebny jest do urządzone - 
go i funkcyonującego interesu. 


Wiadomość 
Średnia Mż I2I. 
882—3—3 


(planecie drobni. 


0000 
|. oczy 1. Brochocka przyjmuje za+mó- 
wienia. Ul. Piotrkowska X 9 . 
1227—12—8 
onversatlon française chez une dame in 
atruite. Oferty „Lothin* d—36w"8 
pe sprzedania uiedrogo wiolone z ola, 
ul, Benedykta M 25, m. 14, II piętro. 
Tamże udziela się lekcyj. na fortepia ule. 
$ : 1281—d—9 
o sprzedania duży aparat fotograticzny. 
Średnia X 41 m. 16. 1381—1—1 
Mey człowiek 24 lat, z klkolesnią 
praktyką tkacką, skromnych wymagań 
poszaknje jakiejkolwiek posady, Łaskawe 
adresy rod „D. 205 uprasza w admin. 
„Rozwoju“ składać, 1394—3- 8 
uty używane za '/, i niżej wartości. 
Konstautynowska 10, Ozimiński, 


| 


1375—2—2 
Ją bp Ga konwergacya u młodej polki, 
„Stadyum“. d—wes?6 


LRT TS e—a 
braz mæaowany olejno p.t. „Patrol 
Krzyżacki“ w ramach złoconych oraz 

skrzypce Stare, bardzo tanio do sprzeda— 

nia. Ul. Św. Andrzeja X 16 u fryzyerą. 
1100—d—9 

[W ect yospodarskie w domu prywatnym 

po 30 kop. Ulica Pusta Ji 3, na parterze, 

d—26 
ralnia chemiczna. Średnia 20. K. dzeze- 
pański. 441—d— 49 
ower szosowo-tor.wy pół wyścć gowy 
niedrogo sprzedam, Wiadomość ul, 

Przejazd M 14 (w kasie). 1197—d—9 


osi orn ede baa LR Re "|. 
Roirnerauy buchalter 1 korespondent 
rosyjski, polski i niemiecki, poszukuje 
posady stał j lub na godziny. Udziela 
także lekcył buchalteryi za umiarkowane 
honoraryum. Łaskawe oferty składać w 
adm. „Rozwojau* pod „P. H 100". 
1371—3—.2 
Jiołowanie prywatne zdrowe i tanio. 
Krótka 12 m. 6, 1222—12— 905W 
tołowanie prywatne, zdrowe 1! tanie, 
Piotrkowska 103 m. 22.  1379—3—1 


a S 
ypeno karta pobyżn na imię Józefa 
Materek, wydana z magistratu m. Ło- 


wa Solonberga, wydany z gminy Prze- 
rąb. 1372—3—3) 
Z powoda wyjazdu jest do odstąpienia 
pralnia, dobrze wyrobiona. Wiadomość 

ul. Mikołsjewska M 66, w składzie węgla. 
1293—3—3 

i ganon karia pobytu na imię Mos: ka 
| Jakóba Zamllńskiege, wydana » magi- 
stratu m. Łodzi. 1360—3— 1 

| gna karta pobytu na imię Gustawa 
Adama, wydana z gminy Radogoszez. 
1378—3—2 


dzi. 1373—3—8 
V dą zę karta pobytu na imię Btanisła- 


Í „| ; 


bene 


= m 
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Drogi Żelaznej Fabryczno-Lódzkiej - 


niniejszem zawiadamia wysyłających ladunki, 
wykupione przez odbiorców towary, przybyłe 
ju i czerwcu r. b. za frachtami; 
szpagatn, Waisman; Warszawa 
nowe, Danlin; Warszawa miasto 
welka; Lublin M 11917 towar łokciowy, H Kon; Baka tow. N 3836 rze- 
czy domowe, Pfyferer; Wilno M 1133, 1206 wyroby z drzewa, L. Zyskind; 
Wilno M 28730 towar łokciowy, Cukerzis; Stonim M 1572 szmaty, Ko- 
sowski, Wilno Posp. Ne 5611 rzeczy domowe, G. Nemetti-J. Gorfinkel; 
Warszawa P. W. M 27615 haki żelazne, Szmydt; Warszawa ;P. W. M 
26019 szmaty bawełniane, Mozelman; Dwińsk NM 8030 towar sukienny, 
M. Joffe; S: Petersburg Ni 34208 płyn na szczury i myszy, ,N. Bałandin: 
Białystok Me 956 towar skórzany, I. Rabinowicz; Moskwa M 9232 per- 
fumy, A. Kremer-A. Szneider; Ob M 546 dreny, A, Studziński; Kremeń- 
czug N 30592 odpadki sukienne, S. Zarecka; Moskwa tow. M 27562 to- 
war łokciowy, 5. Szustow; Kostroma X 5428 towar łokciowy, M. Kormin- 
cyn; Warszawa W. NM 14826, 14830 towar łokciowy, I. Orzech; Warsza- 
wa W. XM 14867, 14869 skóry wyprawione, A. Lewkowicz; Warszawa W. 
M 15705 słupki drewniane, K. Postik; Warszawa W. 48 15608, 15709 
wyroby tytuniowe, W. Muśnicki; 
niana, A. Zuk; Warszawa W. X 15480, 15440 arak 
szewski; Warszawa W. M 15148 korki, Weinbrom; Warszawa W. M 
15151 lustro, M. Weinblat, Warszawa W. W 15153 miotły, R. Iungerer; 
Warszawa W. M 15199 herbata, S. W. Perłow; Warszawa W. M 15095 
papier, Soczewka; Warszawa W. posp. M 5718 welocypedy, Wegmajster; 
Warszawa W. posp. X: 58932 kapelusze słomkowe, I. Pinces; Noworadomsk 
Je 301 meble gięte, Br. Tonet: Piotrków M 619 szkło, Staszewski; Czę- 
stochowa NM 2322 obsadki, J. Szaja; Częstochowa X 2362 cukierki, S. 
Szaret; Częstochowa M 2441 naczynia emaljowane, Wulkan; Częstochowa 
At 3028 przędza bawełniana, W. Brass, Koluszki L. M 48 wyroby zela- 
zne, Rozenbaum; Odessa 
Niepomniaszczyj; Mołoryto 36 
dyczów N 4882 towar łokciowy, Sztopelman; 
łokciowy, A. Kolszerman; 


że na st. Łódź zalegają nie- 
w m. mareu, kwietniu, ma- 
st. Nowo-Aleksandja M 2343 wyroby ze 
miasto Nadwiśl. No 


Kiszyniów XM 6350 towar 
Kiszyniów NM 6415 towar łokciowy, - B. Elis; 
Krzemieniec X 4035 koszyki, M. Roncz; Krzemieniec M 4185 koszyki, 
M. Szwarćman; Porchów M 6889 towar łokciowy, Kronow; Ryga T 8 
88402 marynaty, A. Płandel; Aleksandrów M 6766 koniak, Ajentura Ko- 
morowa; Warszawa W. M 13813 szmaty welniane, T. Kuperman; Knyszyn; 


69104 wiuo winogro- | 
Nadw. NM 69320 wyroby bawełniane, Ga- ` 


Warszawa W. M 15539 przędza bawet- | 
i śliwowica, W. Sta- 


| 
| 
$ 
i 


tow. Ne 7274 próbki towarów łokciowych, L. | 
1554 drzewo, Rozencweig-K, Sorokin; Ber- 


M 801, 812 przędza sztuczna, Geizler; Knyszyn 4% 693 przędza sztuczna, - 


G. Fiszman; Brześć II M 6651 odpadki sukienne, Taksin; Rowno X 4814 
odpadki sukienne, P. Szajmer; Białystok M 
Kon; Bialystok NM 8053, 9840 przędza wełniana, H. Tykocki: 
NM 9103, 9104, 10761 welna sztuczna, Horowski; 
10843, przędza wełniana, Rozental; Białystok M 

M, Szapiro; | 


` Białystok 
Białystok M 10165, 
10775 przędza wełniana, 


Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbior- 
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z 
Ros. dróg żelaznych. 


O W A S IC 
Z O O 
Zakład Zegarmistrzowski 


we. Mbr=ecolizieseo 


przeniesiony od 1-go lipca r. b. z Piotrkowskiej X 99 


na ul. Piotrkowską Me II3. 


Skład Żyrandoli 
Palników Auera, kwasu węglanego i urządzeń piwnych 


M. SULIGOWSKIEGO 
przeniesiony na ul. Długą 72 


pomiędzy ulicami: Andrzeja i Benedykta  887-10—5 


555EA655555065356585565065555058 
nn IE WO 


Józef Weikert 


Fabryka kas ogniotrwałych 


SKŁAD: | | FABRYKA: 
ul. Piotrkowska 95. | ul. św. Andrzeja 26 


zpóloca wielki wybór kas ogniotrwałych we 

j wszystkich wielkościach Reperacje I laklero- 

= wania wykonywują się dokładnia i szybko. 
7 Na żądanie 

wych, 


"BADUEJEMH 


przyjmują się przy kupnie no- 
kasy używane. 406 d-22 


O ZE ZN" 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska X% 111. 


5627, 6576 przędza wełniana. 


głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy | 


IKto tanio i dobrze chce kupić! 


Wózki: dziecinne, sportowe, ko- 


szykowe, dla lalek. Dziecinne kołyski, 


łóżeczka. Duże łóżka angielskie. Sto- 


"©liki do kwiatów. Ogrodowe krzesła, 


stoły. Umywalki, Ławki szkolne, Opar- 
kanienia cmentarne, Kassy ogniotrwałe 


uczynić to może 


W fabryce mebli żelaznych i wózków 


dziecinnych 


Józefa Weikerta 


ul. św. Andrzeja 26, 


Sklep ul. Piotrkowska 95. 


405—d—26 


po cenie moźliwie nizkiej, można u mnie 
dostać w kzżdym czasie. 


Czaplicka 


Mikołajewska Na 35 w sklepie. 
560—d—54 


Technik 


z upowaźnienia Zarząđo Wzajemnych u- 

bezpieczeń budynków od Onia w guber- 

uiach Kró estwa Polskiego przyjmuje ofec- 
ty pod adresen: 


Juljan Bratkowski 


ul. Piotrkowska Mg [i4 m. 8. 
917—3—3 


ee e a ZA 


rekomenduje stę jako to- 
niczne, wzmac mające i por 
magające trawienia, naj- 
lepszy przyjaciel żołądka. 
BROSZURA 905-20-1 


D-ra de Barre 


j o winie St. 


GJŻNATUAL AGUBL BUA OKIDA H464 


z nie. 
Smak jego jest wyśmienity. Ostrzega 
się przeciw podrablanion. Compagnie 
du Via Saint-Raphaël. Va ence, Drome, 
France. Wy:trzeg+ć się nodrabiania. 


DERNIERE CREATION 
EXTRAIT 


POREDA RI Fu 


wz lz 
„Na uliey Drewnowskiej i Radwańskiej są 


JiosBoneHo Ileisypow, T. Joas», 16 loaa 1902 r. 


do sprzedania 


po szlechiuzie oraz różne m-terysły bu- 
dowlane, cezły, kamienie, kotły miedziane 
itp. Wiadomość u Krorheima. Nowomiej- 
ska 2]. 899 -3—,3 


Vin Saint-Raphaël | 


PUDER „VENUS* 


St. Górskiego. Nieszkodiiwy, aub 
teluy t niedostrzegaluy, Sprzedaż w 
skiudach spsecznych. 


Cona 15, 30, 50 kop. i rh. I. 
508 —15— 13 


Nowość! puder „Eros* 
zatwierdzony przez Urząd Lekarski 
za NM 626/587 wyrobu F. Kwiat- 

kowskiej w Warszawie, 

Nowolipie 69. 


Poleca się Szanownej Publiczności. 
916—3—1 


Umskl dog 7-mio miesięczny, foxteriery, 

m szyna kołowa zagraniezna nowa, powóz, 

szory węgierskie, siodło, konle wierzcho-. 
we i kace 


Do sprzedania 


Wiadomość 
907 —3—3 


Lidl ekspedyent 


ze znajomością języka niemłeckiego w 
branży kolonialao-winnej potrzebny zaraz, 
Oferty w admia, „Rozwoju“ pod lit. T A 

924p2-2 


l do wynaięcia na godziny. 
u). Pańska W 74. 


pzm 


XXXXXXXXXXXXXXKXXXZ 
Biuro Mauczycielskia 
RADKIEWICZ, Nawrot I 


ma natychmiast do nmieszczenia: 
X Nauczycieli, nanezycielki, freblów- 
X ki, bony różnej narodowości. 

X Dział rekomendacyjny po- 
X leca; Bnehalterów, buchulterki, ka- 
X syerki, kasyerów, ekspedyentów, ek- 
X spedyeutki, mazazynierów, rządców, 
X gospodynie, itp. Na żąd:nie kaucye X 
X 1 powaziie referencye. 562—:d —57c8 X 


XXXXXXXXXXXXXXXXXXX 
ETTE TATATA AANTAST COSANTA CAS. 


XXXXXX 


XXXXXXXXXXX 


| 


Do sprzedania 


dwa sklepy kolonialne: jeden pod % 1, 
drugi pod M 17 na ul. Nawros. 
923—3—2 


Do nabycia w księgarni R. Szatkiego I we 
wszystkich księgarniach popularne 2 dziełka 


Maleństwo i Rzerzączka 
Przymiot i jego leczenie 


przez D-ra iz. Abrutina, ordynatora. 


oddziału chorób wenerycznych i s óruych 
w szpitalu Pornańskich w Łodzi. 
769—d—20 


Potrzebne są zdolne 


STANICZARKI 


Ul. Przejazd nr. 16, mieszk. 4, 
l-sze piętro, naprzeciw placu „,Cy- 
klistów.”” 


Redaktor I Wydawca W. Czajewski. 


